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Podaje się do publicznej wiadomości, że od dnia 2 8  września do dnia 7-go października 

otwarta będzie subskrypcja na 6% pożyczkę wewnętrzną, wypuszczoną na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 5  września 1 9 3 3  r. (Dz. U. R .  P. 
N. 67 poz. 5 0 3 )  oraz rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 7 września 1 9 3 3  r. (Dz. U. 
R. P. N. 67 poz. 5 0 7 )  w nominalnej wysokości 120, 0 0 0 . 0 0 0  złotych w złocie.

1) 6% pożyczka wewnętrzna wypuszczona będzie w obligacjach imiennych po 50, 100, 500 i 1000 złotych.
2) Odsetki 6% pożyczki wewnętrznej płatne będą za zwrotem kuponów 2 stycznia i 1 lipca każdego roku. 

Pierwszy kupon płatny będzie 1 lipca 1934 roku.
3) Wypłata kapitału oraz odsetek od 6% pożyczki wewnętrznej zabezpieczona jest w złotych w złocie.
4) Obligacje 6% pożyczki wewnętrznej przyjmowane będą według ich wartości imiennej na spłatę należności 

z tytułu podatku od spadku i darowizn.
5) Obligacje 6% pożyczki wewnętrznej oraz przychody z tych obligacyj zwolnione są od wszelkich po­

datków i danin państwowych i samorządowych.
6) Obligacje i kupony 6% pożyczki wewnętrznej nie ulegają żadnemu zajęciu, nie wyłączając zajęcia z tytułu 

należności publiczno-prawnych.
7) Obligacje 6°/0 pożyczki wewnętrznej mają wszystkie prawa papierów pupilarnych.
8) 6°/0 pożyczka wewnętrzna podlega jednorazowemu wykupowi po latach dziesięciu, o ile nie zostaną 

wykorzystane uprawnienia, upoważniające do wcześniejszego jej wykupu.
9) 6°/0 pożyczka wewnętrzna zabezpieczona jest całym majątkiem Państwa.
Cena emisyjna obligacji 6°/0 pożyczki wewnętrznej wynosi 96 za 100 i płatna jest w 6-ciu ratach 

miesięcznych.
Przy przedterminowych wpłatach całości lub części należności subskrybenci otrzymują bonifikatę w wy­

sokości 1/2°/0 miesięcznie.
Subskrypcję przyjmują: Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocztowa Kasa Oszczędności, banki 

należące do Związku Banków oraz wszystkie oddziały wymienionych wyżej instytucyj, wszystkie komunalne 
kasy oszczędności i wszystkie kasy urzędów skarbowych.

Obligacje wydawane będą subskrybentom poczynając od dnia 1 lipca 1934 roku.

Warszawa, dnia 7 września 1933 r.
(—) Stefan Starzyński

K o m is a rz  G e n e ra ln y  
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Przeciw haniebnej polityce sowietów oa Ukrainie
P r o t e s t  s o c j a l i s t ó w  u K r a l f i sK ic h i

Towarzysze ukraińscy, zarówno z 
Polski, jak też na emigracji, wystoso­
wali protest do organizacyj socjalistycz­
nych wszystkich krajów. Protest ten 
przytaczamy poniżej ? opuszczeniem 
początku, zaw.er4'ącego fakty, znane 
dobrze naszym czytelnikom. Red.

Po 14 latach dyktatury bolszewickiej 
robotnicy i chłopi Ukrainy

giną masowo z głodu 
na swej tak urodzajnej ziemi. Coraz czę­
ściej słyszy" się o wypadkach 

ludożerstwa z głodu.
Już poraź drugi Ukraina przeżywa 

■taką katastrofę głodową, jak w latach 
4921/22. — I dzieje się to na Ukrainie 
*po 14 latach tej dyktatury bolszewic­
kiej, która obiecywała szczęście, dobro­
byt i nowe życie dla mas pracujących.

Stwierdzamy, że przyczyną jedyną i 
oczywistą głodu na Ukrainie Radziec­
kiej jest
bezwzględny wyzysk ekonomietzny na­

rodu ukraińskiego
przez dyktaturę bolszewicką, — która 
traktuje Ukrainę jak kolonję. Corocz­
nie wywozi rząd bolszewicki miljony 
tonn zboża do Rosji centralnej dla do­
statniego wyżywienia ważniejszych o~ 
środków, armji i czere z wy cz ajki, albo— 
po dumpingowych cenach zagranicę dla 
zdobycia waluty. Rząd bolszewicki 

zataja fakt głodu na Ukrainie.
Czyni to nietylko dlatego, ii wymaga 

tego powaga dyktatury, ale także dla­
tego, by i dalej mógł eksploatować wy­
głodzona ludność Ukrainy.

Równocześnie z ekonomicznym wyzy­
skiem jesteśmy świadkami niesłychane­
go

terom politycznego.
Obecnie nawet złudna samodzielność 

państwowa Ukrainy Radzieckiej nie ist 
Łśeje. Większość komisarjatów ludo­
wych Ukrainy zniesiono, komunistów - 
Ukraińców zastępuje się komunistami- 
Rosjanami, kulturę i naukę ukraińską 
Oddano pod ostry dozór policyjny.

Ten niesłychany wyzysk ekonomicz­
ny ludności iikraińskśej i centralistycz­
ne - polityczny teror musiały oczywiście 
wywołać wielkie niezadowolenie ludno 
Ści ukraińskiej i próby sprzeciwu. Ale 
rząd bolszewicki zdławił te próby nie­
miłosiernie, wysyłając całe wsie na Sy­
bir i do obozów koncentracyjnych.
. Ta polityka rządu moskiewskiego mu 
Siała wkońou wywołać niezadowolenie 
nawet wśród wybitnych działaczy ko­
munistycznych ukraińskiej narodowoś­
ci. Ale i ich także nie oszczędził teror 
moskiewskiej dyktatury. Aresztowano, 
wywożono, a nawet rozstrzeliwano 
tych, którzy ośmielili się protestować. 
Tak aresztowanie komisarza Szumskie, 
go, rozstrzelano Pałaszczuka — Konara 
4 innych.

W tej atmosferze popełnił samobój­
stwo zastępca Prezesa Rady Komisarzy 
'Ludowych Ukrainy Radzieckiej M. Skry 
pnyk, którego natychmiast usłużna sta­
linowskiej dyktaturze prasa bolszewic­
ka obrzuciła ebelgami i dla łatwiejsze­
go efektu uczyniła szpiegiem i faszystą.
1— Zginął on na znak protestu przeciw 
podeptaniu przez obecną stalinowską 
biurokrację wszystkich tych zasad, Ma 
których opierała się konstytuqa Zwią­
zku Radzieckiego, Zginął na znak 
protestu przeciw imperialistycznemu po­

chodowi Moskwy na Ukrainę,
Ta przeciw . ukraińska polityka była 

też przyczyną śmierci najwybitniejszego 
pisarza proletarjackiego Ukrainy M. 
Chwytowego.

Ukraina Radziecka przeżywa ciężkie 
chwile. Najurodzajniejszy w Europie 
kraj zamienia się w cmentarzysko, skąd 
dochodzi nas tylko płacz i jęki głod­
nych, dręczonych i katowanych. W wię­
zieniach bolszewickich przebywają stale 
tysiące ukraińskich socjalistów, chłopów 
i  robotników. J

W tej ciężkiej dla siebie chwili naród 
ukraiński, naród chłopów i robotników, 
nie może oczekiwać pomocy od nikogo 
innego, jak tylko od 
orgatMzacyj socjalistycznych wszystkich 

narodów
i od przeciwników wszelkiej niewoli i 
wyzysku.

My, ukraińscy socjaliści, protestuje­
my wobec całego świata kulturalnego 
przeciw temu barbarzyńskiemu niszcze­
niu przez bolszewicką dyktaturę ukraiń 
skiego ludu pracującego, przeciw podep­
taniu tych praw, które naród ukraiński 
wywalczył w długich latach walki re­

wolucyjnej, protestujemy przeciw ma­
sowemu rozstrzeliwaniu, protestujemy 
przeciw masowym aresztom, przeciw 
hańbie obozów koncentracyjnych.

Żądamy ogólnej amnestji politycznej.
Wzywamy socjalistyczne organizacje 

we wszystkich krajach, ażeby przyłączy 
ły się do naszego protestu.

Towarzysze! Protestujecie przeciw 
wywozowi zboża z Ukrainy Radzieckiej!

Piętnujcie nieludzką politykę wygła­
dzania i politykę teroru, jaką stosuje 
bolszewicka dyktatura na Ukrainie Ra­
dzieckiej!

Niech żyje wolność!

Niech żyje wolne samo określeni* 
wszystkich narodów!

Niech żyje Socjalizm!
Za Delegację zagraniczną Ukraińskiej 
Socjal - demokratycznej Robotniczej 

Partjii
Panas Fedenko Izaak Mazep:

Za Ukraińską Socjal - demokratyczni 
Partję:

Lew Hankiewycz Iwan Kwaśnych
Za Ukraińską Socjalistyczną Radykałn; 

Partję:
Iwan Makuch Matwij Stachfw

Zaraza faszystowska w krajach skandynawskich
Od jednego z naszych towarzyszów, 

który przed paroma dniami wrócił r 
Danji i Szweoji, otrzymujemy garść in- 
formacyj o destrukcyjnej robocie fa­
szystowskich jaczejek w tych dwóohkra 
jach demokratycznych.

Gdy Mussolini uszczęśliwiający Wło­
chy ustrojem faszystowskim głosił urbi 
et orbi, że faszyzm nie jest artykułem 
na eksport i że nie każdy naród dorósł 
do wprowadzenia u siebie tego ‘„wyż­
szego" ustroju, to Hitler nie zadawala 
się „uszczęśliwianiem" jedynie swej 
przybranej ojczyzny, lecz usiłuje trą­
dem faszyzmu zarazić świat cały. Gdzie 
kolwiek na świecie istnieję większe, a 
chociażby nawet mniejsze, zbiorowisko 
ludzi, mówiących po niemiecku, wszę­
dzie tam docierapą jego macki. Tem 
może tłumaczy się, że korniedjancikie 
próby półgłówków w wiśniowych ko­
szulach w Polsce czynione są właśnie 
w Katowicach i właśnie w Łodzi.,. To, 
że narodowi - socjaliści w Polsce wy­
stępują pod polską firmą, woal® nie wy­
łącza faktu, że dzieje się to z inicjatywy 
i za błogosławieństwem blaszanego kan 
clerza Niemiec,..

Tak samo bowiem dzieje się w dwóch 
wymienionych krajach skandynawskich, 
będących od szeregu tygodni terenem, 
faszystowskiej propagandy. Centrala­
mi propagandy tej są Kopenhaga i 
Sztokholm, skąd ukryte nici rozciągają 
się na oba kraje. W Kopenhadze ist­
niały nawet dwie wzajemnie zwalczają­
ce się organizacje — partjami nazwać 
ie byłoby przesadą — faszystowskie,— 
które niedawno na wyraźny rozkaz z 
Berlina połączyły się. Duńscy faszyści 
wydają nawet swoje pismo, które kol­
portują głównie wśród chłopów, a któ­
re może pochwalić się już pewnym suk­
cesem, gdyż udało mu się obalić popu­

larnego przywódcę chłopskiego Knuda 
Bacha.

Każdy numer tego szacownego orga­
nu wylewa kulbły błota i pomyj na rząd 
socjalistyczny tow. Staumimga oraz na 
samego premjera.

Organizacja faszystów duńskich ma 
swoje biuro w jednym z najokazalszych 
gmachów Kopenhagi, a szyld nad wej­
ściem oznajmia każdemu, co za instytu­
cja mieści się w tym gmachu. W lokalu 
tym znalazło schronienie także Towa­
rzystwo Przyjaciół Trzeciej Rzeszy. Tu 
jest także miejsce spotkania się licz­
nych szpiclów, nasłanych z Niemiec dla 
szpiegowania emigrantów niemieckich, 
a zwłaszcza niemieckich socjalistów,— 
którzy „w czas morowy" do Kopenha­
gi cało unieśli swe głowy.

Daoja jest krajem rolniczym, a ponie­
waż rolnictwo na ca łym  świecie prze­
chodzi ostry kryzys, w Danlji daje om 
się odczuć w bardizo wysokim stopniu i 
stanowi podatną glebę dla demagogicz­
nej agitacji faszystowskiej wśród chło­
pów, którym duńscy hitlerowcy objecu- 
ią powrót dobrej dla rolnictwa konjunlk 
tury. Szczególnie wytężoną agitację pro 
wadzą w Szlezwiku, który na zasadzie 
Traktatu Wersalskiego, jako Historycz­
na ziemia duńska, wrócił do swego pra 
wowitego właściciela — Danji.

Tu w Szlezwiku agitatorzy hitlerow­
scy chodzą od dbrnu do domu, od chaty 
do chaty, zasypując miasta i wsie swe- 
mi ulotkami i broszurami. Centrum pro 
p agendy na Szlezwik jest starożytne mi a 
sto Sundberg. W mieście tem bawił nie­
dawno znany „hygienist* rasowy" dr, 
Giinther, który urządził w Szlezwiku 
„tydzień uświadamiania". Tu zatrzymał 
się także minister sprawiedliwości Rze­
szy dr Frank, który incognito objeżdżał 
Danię, agitując dla Hitlera.

Wśród młodzieży chłopskiej a także

P r o w o K a c j a  i g ł u p o t a
Od pewnego czasu, jakieś indywidua 

poczęły wśród kolejarzy węzła war­
szawskiego, rozpuszczać wieści, że
*akoby czołowi działacze Z- Z. K. gra­
witowali ku „sanacji" i ciągnęli do niej 
cały związek kpleiarzy.

Jakkolwiek wieści te dotarły jeszcze 
przed paru tygodniami i do naszej re­
dakcji,' to jednak nie reagowaliśmy na 
nie, uważa ąc je za zbyt głupie bajki 
godne bab od magla, by wogóle zajmo­
wać się niemi.

Okazuje się jednak, że te bajki pod­
trzymywane są z całą uporczywością i 
widocznie z rozmysłem i wyrafinowa­
niem szerzone wśród rozmaitych grup 
koleajrzy, przedewszystkiem w war­
sztatach.,,

Znamienna rzecz, że wśród rozsiewa­
jących te bzdury są i urzędnicy admi­
nistracji kolcowej, którzy do mężów 
zaufania Z, Z. K. np. w warsztatach 
zwracają się z pytaniami czy to prawda 
że w Z. Z. K. jest rozłam (!), bo jedni

ciągną związek do „Sanacji", a drudzy 
się opierają" (!!)

Systematyczność i zajadłość, z jaką 
te idjołyzimy są szerzone i ciągle „od­
świeżane" wskazuje wyraźnie na źró­
dło oświetlając przytem dostatecznie 
chyba mkczemność tych, którzy czując 
swą bezsiłę wobec Z, Z. K, 
próbują wpływy jego podgryzać pokąt- 
nemi bajkami w przeświadczeniu, że 
między kolejarzami przecież znajdą się 
głupcy, co w te bajki wierzą.

Na nikozemność niema lekarstwa, 
więc prowokatorzy, którzy robotę tę 
prowadza na czyjś widocznie rozkaz 
mogą sob;e tę robotę prowadzić dale', 
dopóki zmieciepliwieni kolejarze sami 
im gęby nie zamkną..,

D ziw ićb y  się  ty lk o  na leża ło , gdyby  
w śród  k o le ja rzy  zn a la z ł się k toś tak 
ciem ny, by  na tej rob oc ie  p ro w ok a to r- 
s-ktoj się n ie poznał... P rzypuszczam y, że  
takich na iw nych  niem a.

wśród* młodzieży konserwatywnej agi­
tacja ta robi swoje. Już są w Darajii od­
działy szturmowe, które odbywają ćwi­
czenia wojskowe, nocne manewry, Sa 
już nawet kolumny motocyklowe wzorc 
wane na formacjach hitlerowskich,

Należy ais spodziewać, że rząd Stau­
ninga nie ograniczy się do samego za* 
kazu noszenia mundurów faszystow­
skich i nie pozwoli polipowi faszystow­
skiemu rozrosnąć się, a zło wyrwie J 
korzeniem zanim je nazbyt głęboko za­
puści. {To już nastąpiło. Jak już się 
dowiadujemy. Rząd duński przystąpił 
do energicznej walki z hitleryzmem w 
Szlezwiku Red.).

W Danji — jak zaznaczyliśmy — fa­
szystowska krecia robota rie uzewnę- 
trza się. Jest intensywna, ale ukryta. 
Inaczej rzeczy się mają w Szwecji, a na­
wet w samej stolicy, w Sztokholmie. Je­
den rzut oka na szwedzką prasę CO- 
dizienmą wystarczy, aby przekonać 
się, ile judaszowe srebrniki zatruwają ii 
w tej północnej Wenecji—jak, słusznie 
nazywają Sztokholm — atmosferę jadłem 
brunatnej zarazy, Pięć pism wielkim 
głosem wrzeszczy o pochodzie faszy­
zmu, a ua ulicach wyrostki wtykają 
przechodniom odezwy, nawołujące do 
bojkotu wielkich domów towarowych,

I w Szwecji również agitacja faszy­
stowska znajduje najwdzięczniejsze echo 
wśród zdeklasowanej młodzieży, która 
dla tej „idei" gotowa jest „wszystko" 
poświęcić. Młodzież ta już tworzy wzo­
rowane na niemieckich formacje woj­
skowe, korzystając z materjalnej i „mo­
ralnej" współpracy niemieckiej kotonji 
W Sztokholmie, składającej się przewa­
żnie z „nazlch".

Za młodzieżą mieszczańską ciągnie —- 
już nie z nędzy, ale z nudów — mło­
dzież zamożnych sfer konserwatywnych, 
która niedawno obaliła swego dotychcza 
sowego prezesa i wybrała na jego miej­
sce porucznika Hammerstelna, autora 
głupawej broszury przeciw socjalistom.

Prasa niezależna przyniosła wiado- 
domość o pobycie w Berlinie jednego z 
przywódców faszyzmu szwedzkiego i o 
konferencjach odbytych przez tego pa­
na * Goeringiem, który zaofiarował pół­
tora miljona marek na cele propagandy 
w Szwecji. Prasa faszystowska wiado­
mości tych ani prostowała, ani im za­
przeczyła.

Pomiędzy Niemcami a Szwecją istnie­
je od szeregu lat wymiana studentów, 
co odbywa się w ten sposób, że pewna 
Uczba studentów niemieckich słucha 
wykładów w Szwecji, a taka sama liczba 
studentów szwedzkich słucha wykładów 
ńa uniwersytecie w Greifswald.

I tę wymianę wyzyskuje się dla pro­
pagandy faszystowskiej. Do Szwecji ma­
ją być wysłani studenci, co do których 
niema żadnych wątpliwości, że są 100- 
procer.towymi hitlerowcami.

Poświęca się miljony marek, dusi się 
wolność, morduje się i męczy dziesiątki 
tysięcy ludzi — wszystko dla zrealizo­
wania fantastycznego snu nawpółobłą- 
kanego morfiniety.
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O d s i e c z
w iedeńska

Odsiecz oblężonego przez Turków Wiednia 
w r. 1683, której 250 rocznica jest obecnie u- 
Toczyście obchodzona, była epokowym fak­
tem historycznym, który zapoczątkował pro­
ces dziejowy, zakończony dopiero za naszych 
dni. Zwycięstwo króla polskiego Jana III So­
bieskiego pod Wiedniem złamało potęgę tu­
recką, której upadek odtąd dokonywał się 
nieustannie przez przeszło dwa wieki aż do 
zupełnego wyparcia je j z Europy.

Turcy wdarli się do Europy w ciągu XIV 
i XV stulecia. Zdobycie przez nich Konstan­
tynopola w r. 1453 stanowiło datę usadowie­
nia się mocarstwa mahometańskiego na pół­
wyspie Bałkańskim. Ekspansja turecka na 
północny zachód szła wzdłuż Dunaju. Zagro­
żone przez nią Węgry szukały pomocy w o- 
parciu się °  sąsiada zza Karpat, o Polskę. 
Współdziałanie Polski z Węgrami jednako­
woż nie trwało długo. Zakończyło się ono już 
w r. 1444, kiedy w bitwie z Turkami poległ 
pod Warną młody król polski i węgierski 
.Władysław, syn Jagiełły. Jego brat i następ­
ca na tronie polskim, Kazimierz Jagielloń­
czyk, skończył z polityką antyturecką. Wy­
ciągając konsekwencje z okoliczności, że eks­
pansja turecka posuwała się nie wzdłuż 
wschódnio-północnego stoku Karpat na Pol­
skę, lecz wzdłuż zacho dnio-południowego 
na Węgry, starali się Jagiellonowie o utrzy­
manie dobrych stosunków z Turcją. Tę tra­
dycję polityczną utrzymał także Stefan Ba­
tory, którego dalekowzroczna polityka 

^wschodnia kierowała się nie.przeciw Turcji, 
lecz przeciw rosnącemu niebezpieczeństwu 
moskiewskiemu.

Dopiero pobożny Zygmunt HI Waza, ule­
gając wpływom pobożnych Habsburgów, 
zmieni! kierunek polityczny Polski i zwrócił 
go przeciw Turcji. W interesie Habsburgów 
było, by odwrócić niebezpieczeństwo turec­
kie od Węgier i Austrji i skierować je  raczej 
na Polskę. Chętnie odstąpiła Austrja Polsce 
zaszczyt spełniania funkcji „przedmurza 
chrześcijaństwa", która wplątała Polskę w 
wiekowy zatarg z Turcją. Odbiło się to fatal-

1000 nowych Mas szholngch
OTWARTO W  PAŃSTWIE

Ponieważ według wyników wpisów szkolnych 
ma Słowaczyźnie i Rusi podkarpackiej okazuje 
się, że w krajach łych brak lokalów szkolnych, 
władze czechosłowackie postanotwtHy otworzyć w 
bieżącym roku szkolnym 800 nowych klas szkol­
nych na Słowaczyźnie a 200 na Rusi podkarpac­
kiej. W  'Czechach natomiast jesteśmy świadka­
mi przeciwnego zjawiska; bowiem okazuje się, że 
jest o 300 lokali szkolnych więcej niż potrzeba.

Ze względu na fccmdecziniość otwarcia nowych 
klas szkolnych na Słowaczyźnie i Rusi podkar­
packiej będzie również powiększona znacznie 
liczba nauczycieli, w szeregach których m ostat­
nich czasach dawało się zauważyć znaczne bez­
robocie. Dzięki przyrostowa uczniów może zna­
łeś© posadę około 1000 nauczyciela. Stan uczniów 
w szkołach średnich nangół się nie zmienił. Do 
klas pierwszych szkół średnich zapisało się ^  
bieżącym roku szkolnym 25.000 uczniów.

SEJMOKRATYCZjyJElM
Przyrost Mas szkolnych na Słowaczyźnie i Ru­

si podkarpackiej, oraz ich nadmiar w Czechach 
świadczy o rozwoju szkolnictwa w krajach rzą­
dzonych ,łsejmiokratycznde‘ ‘. Pomimo kryzysu, 
który daje się silnie uczuć w Czechosłowacji, cze­
chosłowacki minister oświaty, którym jest soc ja. 
lisia tow. dsr. Derer potrafił nietylko obejść się 
bez zwijania 'gimnazjów i katedr uniwersytec­
kich, ale rozwinąć szkolnictwo powszechne da­
jąc oświatę młodemu pokoleniu a pracę nauczy­
cielstwu.

Otwarcie 1000 nowych Mas szkolnych stało się 
możłiwem dzięki ternu* że w ciągu rządów cze- 
chosłowackiegO' centrolewu wybndowtatno ma Sło- 
■wacZyźnie i  Rusi podkarpackiej znaczniejszą ilość 
nowych gmachów szkolnych. Pieniądze na to 
znalazły się_. Tacy już są ci jsejmokraci" nśe 
pojmujący, znaczenia „ehtf*.

— o o o *—>

nie na losach Polski. Klęska pod Ceeorą była 
dla Polski groźnem ostrzeżeniem.

Gdy za sułtana Solimana nawała turecka 
znowu zwróciła się z całą siłą przeciw Austrji 
i potężna armja turecka pod wodzą wielkiego 
wezyra Kara Mustafy obiegła Wiedeń, wów­
czas znalazła się Polska na rozdrożu. U So­
bieskiego ważyły się francuskie wpływy an- 
tyausirjackie i habsburskie wpływy antytu- 
reckie. Sobieski skłonił się ku tym ostatnim 
i na czele konnicy polskiej pośpieszył on na 
odsiecz Wiedniowi. Jego zwycięstwo nad ar- 
mją turecką, rozbicie je j brawurowym ata­
kiem, było pierwszorzędnym czynem kawa­
leryjskim. ; [

Oswobodzenie Wiednia, złamanie potęgi 
tureckiej było ciosem, z pod którego Turcja 
już się nigdy nie podniosła. Z tego osłabie­
nia Turcji skorzystała nowa potęga, rozwb 
jająca się na Wschodzie: Rosja. Piotr Wielki

ISO szt -  3$ i|r.
NAJDOSKONALSZE TUTKI

PRIMA AIDA

i Katarzyna II wyzyskać tę sytuację dziejo­
wą. Przed Polską i Turcją stanęło wspólne 
niebezpieczeństwo rosyjskie i pod jego wpły­
wem w XVIII wieku niedawni wrogowie 
zmienili się w przyjaciół.

Wytworzona sytuacja zmusiła Polskę do 
powrotu do polityki wschodniej Jagiellonów 
i Batorego, niestety było już zapóźno. Turcją 
była jedynem państwem, które nie uznało 
nigdy rozbioru Polski. W czasach porozbio- 
rowych powstańcy polscy znajdowali przy­
tułek w Turcji, na terytorjum tureckiem czy­
nione były próby stworzenia polskich sił 
zbrojnych i wtargnięcia orężnego na teryto- 
rjum rosyjskie (Denisko, Michał Czajkow­
ski, Bem, Miłkowski). ty

Wiek XIX przekreślił dla Polski spuściznę 
odsieczy wiedeńskiej. Turcja jednakowoż 
nigdy już nie odzyskała swej potęgi rozgro­
mionej pod Wiedniem, kruszyła się ona co­
raz bardziej i proces ten zakończyła w XX 
wieku wojna światowa wyparciem Turcji na~ 
powrót do Azji. Jako  jedyny szczątek daw­
nej Turcji europejskiej pozostał w ręku tu­
reckiem tylko sam Konstantynopol na euro­
pejskim brzegu Bosforu.

Fata dziejowe-------- -
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 

OOOOOOCXXXXOOOOOOCXXXXXXXXX»nnnonoQC>
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Historia socjalizm u w G a lic ji
Poglądy powyższe w sprawie narodowej, wyrażone przez Są­

siedzkiego w „Sprawach żywotnych", a znamionujące nawskróś po­
lityczny, rozważmy i bystry umysł autora, odpowiadały przekona­
niom ogółu socjalistów w G alicji; to też broszura ta była tu przez 
całe dziesięciolecie chętnie używana ck> propagandy socjalizmu.

Autora zaś spotkał los nieunikniony. W marcu 1881 r. aresztował 
go Kostrzewski wraz z dwoma innymi towarzyszami z zaboru rosyj­
skiego. Wszyscy trzej za udział w ruchu socjalistycznym zostali wyda­
leni z Austrji. Charakterystycznym był komunikat rządowy „Wiener 
Zeitung o tych wydaleniach: po wstępie, w którym powiedziano, że 
w miesiącu marcu 1881 wydalono z Austrji ogółem 43 cudzoziemców, 
komunikat w dalszym ciągu tak brzmiał dosłownie: „...Niektóryeh 
wydalono z kraju z powodu, iż zagrażali interesom publicznym, lub 
byli w wysokim stopniu podejrzani (wegen hochgradiger Bedenkłich- 
fceif), łub z powodów policyjnych (!?):; i tak zostali wydaleni medyk 
Adam S ą s i e d z k i z Szenderan, gubernji besarabskiej w Rosji, lat 20; 
Ludwik N i e m o j o w s k i ,  były student z Warszawy, lat 21 i Bro­
nisław P a l i s z e w 6 k i  z Warszawy, łat 23, wszyscy trzej przez 
dyrekcję policji w Krakowie z powodu zagrażania interesom publicz­
nym. N a t o m i a s t  (w orygina|e; dagegen) najwyższem postanowie­
niem z n i e s i o n o  nakaz wydalenia, wydany na Jana Schwertfeuera, 
prywatyzującego, z powodu s p r z e n i e w i e r z e n i a  i przymu­
sowe wydalenie co do Jana Resederica z powodu g r y  h a  z ar- 

o w e  j.  ' :.** ,
Znamienne dla stosunków konstytucyjnych w Anstrji owego 

feasnł "  ' ‘ 1

W dwa łata później, w okresie masowych aresztowań partji „Pm 
letarjat" w Warszawie, został tam Adam Sąsiedzki przez żandarmów 
rosyjskich aresztowany i administracyjnie skazany za udział w ru­
chu socjalistycznym, a to na skutek zeznań Jana Ludwika Popław­
skiego, późniejszego przywódcy narodowej demokracji.

22

Soejaiiści polsey a ruscy

W czasie masowych aresztowań krakowskich i wielkiego procesu 
krakowskiego spadały też nieustanne prześladowania na socjalistów; 
ruskich. Jeszcze w r. 1870 prokuratorja lwowska wytoczyła Michałowi 
P a w l i k o w i  proces prasowy z powodu wydanego przezeń pisma 
zbiorowego „Dzwin" i sąd lwowski skazał go na 6 miesięcy aresztu. 
Pawlik dopiero przed paru miesiącami wyszedł z nadwyrężonem zdro­
wiem z więzienia, w ktdrem przesiedział przeszło 10 miesięcy; gdy 
mu więc nowej kary odroczyć nie chciano, a dalsze procesy przeciw; 
niemu były w toku, schronił się do Genewy, gdzie pozostał przez trzy 
lata, od 1879 do 1881 r., współpracując z Dragomanowem w redago­
waniu „Hromady". Powrócił do kraju dopiero w r. 1882, gdy po gło­
śnym procesie moskalofiia Naumowieża atmosfera stała się dla Ukraiń­
ców przyjaźniejszą. "Karę półrocznego więzienia odsiedział w Wied­
niu, skąd jednak został przewieziony do Lwowa, gdzie czekał nań!) 
nowy proces; rozprawa odbyła się przed lwowskim sądem przysię­
głych w sierpniu 1882 r. Prokuratorja oskarżała teraz Pawlika o ar-' 
ty kuły w „Dzwinie", „Mołocie" i „Hromadzie6, a mianowicie o obrazę, 
majestatu, podburzanie i t. d. Przysięgli uwolnili jednak Pawlika;] 
pigcm gtesami. s

dalszy nastąp.



4 Nr. 207. Niedziela, 10 września 1933 r.

Ameryka pod znakiem odbudowy czy przebudowy?
i i .

SABOTAŻ K APITA L ISTÓ W
Do Robotniczego Komitetu Dorad­

czego należą przedstawiciele Amer. 
Federacji Pracy i innych zw. zawodo­
wych. Zaproszeni na konferencję do 
stolicy, stawi® się, ale spotkał ich 
afront, bo wezwani przez rząd przed­
stawiciele przemysłu stalowego — 
odmówili udziału w naradach z de­
legacją robotniczą. Albo inny przy­
kład z ostatnich dni: Ministrem Pracy 
jest Miss (panna) Perkins. Przybyła 
ona do jednego z miast w stanie Pen­
sylwania. Do ratusza, gdzie odbywała 
urzędowe konferencje, zgłasza się 
delegacja związku robot- metalowych, 
aby poinformować ministra pracy o 
warunkach pracy. Zarząd miasta
przez policję nie dopuszcza delegacji 
robotniczej do ministra. Robi to na­
turalnie zarząd miasta pod naciskiem 
i w porozumieniu z kapitalistami. 
Minister Perkins udaje się do parku, 
potem do bibljoteki miejskiej, aby 
tam przyjąć delegację, Ale i tam 
miejskie władze nie dopuszczają de­
legatów robotniczych do ministra. Po­
licja jest miejska i tylko zależna od 
władz miejskich. Nieustępliwa Miss 
Perkins — udaje się do gmachu po­
czty (budynek rządowy) i tam zaczy­
na urzędować i wreszcie do niej u- 
daje się bez przeszkód delegacja ro­
botnicza, aby ministrowi zakomuniko­
wać swe żądania, ozy poinformować 
o warunkach pracy.

Te przykłady świadczą o sabotażu, 
uprawianym przez wielki przemysł 
wobec reform, mających na celu prze 
łamanie depresji. Owszem, kapitał 
nic nie miałby przeciw ożywieniu 
życia gospodarczego, ale

W YZBYĆ SIĘ N IE  CHCE SWEJ 
D YK T A T U R Y  

W OBEC R O B O T N IK A
Stąd pochodzą te wieści, że fabrykant 
samochodów Ford wypowiedział wail- 
kę prez. Roosevelfowi. Ford ucho­

dził za jakiegoś „dobrodzieja ludzko­
ści'’, za „przyjaciela’’ robotników, u- 
stanawiał przed laty w swych fabry­
kach po 5 doi. dziennej płacy, głosił 
zasadę — „większe zarobki — wię­
ksza konisumaja", a cicho zliczał i... 
większe zyski- A teraz staje okoniem. 
Bo robotnik z jego fabryk uzyskuje 
prawo do wolnośbi organizowania się 
i zbiorowego rokowania z nim: z multi- 
miljonerem Fordem. Na takie rewo­
lucje — Ford już nie idzie. W fa­
brykach Forda nigdy nie było rob, 
związków. Stąd opozycja, stąd groźba 
bojkotu towarów Fordowskich przez 
rząd itd.

JA K  W YG LĄ D A  O D W R O R TN A  
STRONA M EDALU?

Posunięcia rządu prez, Roosevelta 
były śmiałe i w stosunkach amery­
kańskich stwarzały takie paradoksal 
ne położenie — jak wyżej podaliśmy.

Świat Pracy drgnął z martwoty. 
Na wiosnę odbył kongres robotniczo- 
farmerski; akcja organizacyjna roz­
paliła się później na całym konty­
nencie USA,

Gdy kapitaliści przez podbijanie 
cen na produkty — wywoływali dro­
żyznę, robotnik, nie czekając na bło­
gosławione skutki ustawy przemysło­
wej — wystąpił do walki o wyższe 
zarobki.

Fala strajków rozlała się: górni­
ków węglowych w Penna, tkaczy w 
stanach Nowej Anglji, w przemyśle 
ubraniowem, a nawet w potężnej ga­
łęzi przemysłu filmowego w Holly­
wood. Robotnicy popularne podnieśli 
hasło: „wyższe zarobki — wyższa
konsumcja — koniec depresji!" W 
akcję wdał się rząd. Tu i ówdzie ła­
godził. Ruch za werbowaniem do 
związków zawodowych obejmować 
zaczął masowo robotników.

Wstępowanie do związków zawo­
dowych odbywa się setkami tysięcy•

Np, w przemyśle węglowym w ostat­
nich dwuch miesiącach wstąpiło do 
zw, zawodowego górników 300 tysię­
cy nowych członków. Kierownicy 
robota. zw. zawód, spodziewają się 
mieć podczas najbliższej zimy do 9 
(dziewięciu) miljonów zorganizowa­
nych robotników (obecnie j est 2 — 3 
mil jony).

W Chicago strajkuje 184 fabryk, 
wyrabiających ubrania damskie. Ro­
botnicy krawieccy walczą o 35-go- 
dzinny tydzień pracy (mieli 44 godz.) 
i o najniższą skalę płacy 18 dolarów 
tygodniowo, a dla kwalifikowanych 
o 1 dolara 25 centów na godzinę.

I tu kapitalistyczne oblicze admini­
stracji Roosevelta okazało się w peł­
ni. Odezwał się apel o „zachowanie 
pokoju przemysłowego” i to wszystko 
w imię „zdrowego rozsądku i patrio­
tyzmu”. Dyktator przemysłu, gen. 
Johnson, w końcu jasno powiedział, 
że „nie czas obecnie na strajkowanie”, 
bo „strajk jest największym niebez­
pieczeństwem dla programu odrodze­
nia’’. W razie zatargu ma nastąpić 
przymusowy arbitraż-

W ten sposób wytrąca się z ręki 
robotników broń klasową jaką jest 
zawsze strajk. Kapitalistom wolno 
sabotować, z p. Fordem ceregiele wy­
prawia się, gdy on czy inny niekoro- 
nowany królik podwyższa ceny na 
proddkta o 30 proc., a płace raptem 
poszły w górę o 7 do 10 procent.

Zamach na prawo strajku z jednej 
strony, a wytwarzanie atmosfery są­
dów rozjemczych i „pojednania’’ z 
drugiej strony —- wykazuje, że rząd 
amerykański kroczy połowicznie. 
Dąży do
odbudowy kapita lis tycznej gospodar­
k i, może na innych, łagodniejszych i 
racjonalniejszych podstawach, ale 
nie do przebudowy kapitalistycznej 
gospodarki.

Gdyby świat pracy był obecnie

przygotowany do czynnego wystąpie­
nia, gdyby stanowił czynnik zorgani­
zowany, świadomy klasowo, to w o- 
becnym stadjutm wydarzeń — mógłby 
odegrać decydującą rolę:
BU D O W NICZEG O  SPOŁECZNEJ  

G O SPO D A R K I
Tego jednak niema jeszcze w Ame­

ryce. I dlatego też Amer. Partja 
Socjalistyczna w swem orędziu do 
amer. robotników mówi, że „ustawa 
przemysłowa jest urzędowem stwier­
dzeniem, że kapitalizm nie może się 
odrodzić bez nadzoru rządu. Ustawa 
ma znaczenie jednak, bo jest bodź­
cem do organizowania się w związki 
o charakterze klasowym w skali prze­
mysłowej". Przez nie może zdobyć 
robotnik siwe prawa ale „w połączeniu 
z farmerami (chłopami) przez budo­
wę masowej organizacji robotniczo- 
farmeńskiej, która dopiero umożliwi 
zdobycie władzy politycznej”.

Partja Socjalistyczna ostrzega 
przed faszyzmem, bo nowy układ sto­
sunków przemysłowych w Ameryce 
może się wyrodzić w grunt, na którym 
może powstać państwo faszystowskie. 
„Klasa robotnicza musi szybko nad­
rabiać. Otrzymała możność zdoby­
cia masowej organizacji i przygoto­
wać się do wyścigu pomiędzy faszyz­
mem a socjalizmem- Walka rozegrać 
się ma o kontrolę i rozdział bogactw, 
które proletarjat sam stworzył. 
Przed proletairjatem w Ameryce 
st anęła wa-llka o rz ąd robotn iczo -f a r- 
merski, o Socjalizm". Warto śledzić 
za wydarzeniami w Ameryce. To jest 
ciekawe i pożyteczne. Poglądowa lek­
cja.

Kto wyjidizie z tego kryzysu zwycię­
sko? Kto wykaże w ięcej siły, opano­
wania, kto skupi wokoło swego pro­
gramu masy: da im pracą t chleb i 
wolność! 

Zygmunt Piotrowski.

LEOPOLD WELTEN. 4)

S k o ń c z o n e  r o l e
Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

— Własny pałac i aktorki z „Nightu" 
do wyboru powalżtoie odrzekł James.

— To mało —- zakończył rozmowę 
ojciec i, błogo uśmiechnięty, zabrał się 
do czytania gazety.

Na tem oczywiście rozmowa się ur­
wała, ale zarówno ojciec, jak i syn do­
skonale zdawali sobie sprawę, że tema­
tu nie wyczerpali, Na drugi dzień, gdy 
się spotkali przy obiedzie, ojciec po­
klepał Jamesa po ramieniu i spytał do­
brodusznie:

— No, jak tam kopalnia złota?
— Chcę...
— To pracuj I — przerwał ojciec. i— 

Pracuj tak, jak ja — i mr. St'nt obtarł 
chustką zroszone potem czoło oraz pul­
chną fizjognomję człowieka dobrze od- 
karmitonego,

James Stirt znał ciężką pracę ojca, 
który siedząc w biurze na skórzanym 
fotelu przerzucał księgę adresową i wy­
dawał polecenia buchalterowi Malcol­
mowi , gońcowi Perry Bushowi i rudej 
korespondentce Annie.

— Chcę innej pracy — odpowiedział 
po namyśle James.

— Jakiej?
— Samodzielnej.
— W jaki to sposób 7 —* zaintereso­

wał się mr. Stirł, który wierzył, że syn 
zajmie się wkońcu interesami biura 
ekspedycyjnego i dlatego już pnzecf 
pięciu laty przezorny ojciec kazał 
sporządzić zielony szyld z napisem: W. 
STIRT et Son.

Wyprowadzę się z domu — powo­

li mówił James, ważąc każde słowo — i 
zacznę pracować na własną rękę. Mo­
że... dorobię się majątku — jak mister 
Rockefeller. Oszczędnością i pracą...

Mr. Stirt śmiał się, a raczej syczał 
przez zęby. Czoło jego jeszcze bardziej 
zwilgotniało i stało się czerwone. Po­
tem zaczął z politowaniem kiwać gło­
wą — jak wieliki posąg Buddy z naroż­
nego sklepu antyków — a Wkońcu wy­
rzekł:

— Ekscentryczny z ciebie młodzie­
niec...

— Może,..
—  Ale głupi! —- dodał po chwili 5 

przestał kiwać głową.
James poczuł się obrażony, dzięki 

czemu jego postanowienie opuszczenia 
domu rodzicielskiego przybrało konkret 
ne zarysy,

—- Wyprowadzę się — rzekł stanow­
czo i to już dzisiaj!

—- Jak uważasz. Ojciec uśmiechał się 
ciągle, a uśmiech jego wyrażał irytują­
ce Jamesa pytanie: A  kiedy wrócisz? 
Jutro, pojutrze, czy ostatecznie za ty­
dzień?

Po obiedzie mr, Stirt szybko udał się 
do biura, pozostawiając syna sam na 
sam z dziwacznem postanowieniem. W 
biurze buchalter Malcolm starannie ka­
ligrafował w wielkiej księdze nazwiska 
kliijentów, zaś korespondentka Anna, 
śliniąc koniec palca, zaklejała kopertę.

— Gdzie jest niewolnik? — krzyknął 
szef już od progu.

■— Na mieście — odparła korespon­

dentka, nie odwracając głowy.
Ku uciesze personelu, niewolnikiem 

nazwał mr. Stirt gońca Jerry Busha — 
mimo, że ten ostatni nie był ani mu­
rzynem, ani nawet mulatem — i od te­
go czasu zarówno szef, jak buchalter i 
korespondentka okazywali gońcowi swo 
je względy, tytułując go wysoce piesz- 
ozotliwem mianem: niewolnik,

W tym Czasie goniec Jerry Bush dźwi 
gał 4 ogromne paki świec, które mus. al 
najpóźniej za 8 minut złożyć w oddziale 
bagażowym dworca północnego. Słońce 
piekło nieznośnie i Jerry Bushowi za­
schło w gardle. Jerry zatrzymał się na 
chwilę, obtarł rękawem mokre czoło i 
splunął białą, gęstą jak wapno śliną.

— Gdizie jest niewolnik? —• niecier­
pliwił się w biurze mr. Stirt. —- włóczy 
się po knajpach, czy oo?

— Poszedł na dworzec — odrzekł bu­
chalter i jakgdyby stawiając wielokro­
pek, zaskrzypiał piórem.

Uspokojbny mr. Stirt, szef i dusza 
biura ekspedycyjnego W. STIRT et 
Son, usiadł w fotelu i przeglądając poo­
biednią pocztę, nucił modną piosenkę: 
„Każdy mandaryn ma swojego kulisa".

Gdy goniec, wyczerpany i zziajany,— 
powrócił do biura, szef zawołał go do 
swojego gabinetu i odbył z nim dłuższą 
rozmowę, poczerń obaj opuścili gmach 
miłej sercu mister StŁrta firmy ekspe­
dycyjnej.

Na ulicy szef, minio to, iż z dziada 
pradziada był demokratą, starał s'ę u- 
trzymać konieczny dystans między swo 
ją -osobą a osobą gońca. Jerry Bush 
wlókł się ztyłu, a ze spo-sobu trzymania 
głowy, zrezygnowanych ruch ów i chra­
pliwego oddechu, przypominał raczej 
kundla niż człowieka,

Mr. Stirt otworzył kluczykiem drzwi 
swojego mieszkania, gońcowi kazał za­

czekać w kuchni na umówiony sygnał i 
uszył wgłąb lokalu na poszukiwania i 

jedynaka, pełen niepokoju czy James 
nie ulotnił się tymczasem.

James jednak był w swoim pokoju i 
nąpychał kieszenie drobiazgami. Gdy 
ujrzał wchodzącego ojca, ruszył w kie­
runku drzwi i, ocierając się o miękki oj­
cowski brzuch, wycedził jedno słowo:

— Żegnam.
Mr. Stirt wyciągnął do syna prawą 

dłoń, w której James 'dostrzegł zwitek 
dolarów. P-rzyteim ojciec, zamiast po­
wstrzymywać Jamesa, rzekł:

— Wyjedź sobie gdzieś — jeżeli już; 
chcesz koniecznie. Odpocznij. Może 
się wtedy uspokoisz... Masz tu 50 do­
larów.

— Nie trzeba — pośpieszył z wyjaś­
nieniem syn. Pieniędzy nie wezmę. Ij 
wogółe sam sobie poradzę. Wyrzekłszy 
te słowa, wybiegł z pokoju i trzasnął 
drzwiami.

Mr, Stirt skoczył w kierunku dzwon­
ka i 3 razy nacisnął guzik. Wtedy zmę­
czony goniec Jerry Bush wstał z ku­
chennego stołka i cicho wysunął się z 
mieszkanila, wślad źa synem wszechmoc 
nego mr. St-irta, lekkomyślnym mr. Ja­
mesem.

Zaopatrzony we wskazówki i dyrek­
tywy mr. St-irta, Jerry Bush włóczył się 
za Jamesem i nie spuszczał zeń oka. 
W dłoni ściskał pięciodolarowy bank­
not, przeznaczony -na konieczne wydat­
ki — jak podkreślił szeif — związane z 
rolą detektywa. Pozatem mr Stirt zapo­
wiedział Jerry’emu, że nie wolno mu 
powracać do biura, tak długo, dopóki 
mister James z własnej woli nie wróci 
do domu. W przeciwnym razie groziło 
Jerry‘emu wydalenie z posady, połączo­
ne z utratą zaszczytnego tytułu niewol­
nika i zaległej pensji za 2 miesiąca.

(D, o. aj*
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S k r o m n o ś ć  z  m u s u
Ustawa z 25 marca for. nadała rządowi pełn o- 

®ńoometwa do wydawania dekretów z mocą. usta- 
tey w rozmiarach, jakich żaden z rządów sana­
cyjnych nie otrzymał. Pamiętamy, jak w pięcio- 
teierszowem uzasadnieniu odnośnego przedłoże­
nia powiedziano, że mogą zajść wypadki wyma­
gające szybkiej decyzji tak, że zwołanie Sejmu 
byłofoy zbyt długą procedurą. Większość tę usta­
wę uchwaliła, jak zwykle, z entuzjazmem. Za­
częła się serja odigadywań: jak szeroki użytek 
rząd- z tego nieograniczonego prawa zrofoi — li­
czono wydać się mające dekrety na tuziny.

Stało się inaczej. Nie można powiedzieć, aby 
zrobiono z pełnomocnictw nadzwyczajny użytek. 
Dlaczego t0 sję stało? Gzy może nie chciano w  ra­
żący sposób obciąć kompetencje Sejmu? Gzy mo­
że "Wystarczyło zadowolenie z otrzymanego do­
wodu zaufania bez wyciągnięcia z niego wszyst­
kich konsekwencji? Nie, rządy sanacyjne nie 
krępują się ani względami na Sejm ani nie my- 
SU O dobrowołnem ograniczaniu uzyskanych u- 
PraWnień — nie są tak skromne i nie mają lak 
"Wrażliwego sumienia konstytucyjnego. Tu eho- 

0 coś innego, o — jakby to nazwać — skrom- 
tl°ść z musu.

Najważniejszym powodem, dla którego rząd 
tydał i  otrzymał pełnomocnictwa .szersze niż zwy­
kle, były sprawy gospodarcze, ta — jak mówio­
no — najmocniejsza strona ówczesnego rządu p. 
Aleksandra Prystora. Wychodzono z założenia i 
tek też ze strony BB argumentowano, że sprawy 
gospodarcze wymagają szybkich decyzji; że nie- 
tea czasu bez narażenia ważnych interesów na 
®2kodę nia przewlekłe dyskusje — trzeba decydo­
wać z miejsca i czasem dyskretnie — tak mó­
wiono, ale co z tej mowy wynikło?

Poszedł p. Prystor a z nim ustała „era gospo­

darcza". Dbałość sfer kierowniczych zwróciła się 
w inną stronę, która widocznie nie jest tak na­
głą, aby miano dla niej fatygować się wydawa­
niem dekretów. Każdy człowiek ma inny punkt 
widzenia, co podobno i na „najwyższych miej­
scach" nie robi wyjątku. Jeden uwtaża sprawy 
gospodarcze za Ulubionego swego konika, drugi 
więcej interesuje się np. sprawami szkolnictwa i 
to specjalnie na jednym odcinku: akademickim. 
Z tego rozmaitego nastawienia ludzi wynika też 
rozmaite nastawienie aparatu państwowego — 
ze skromnością mierna to nic wspólnego, raczej 
z musem w kierunku praktykowania tej podobno 
wspaniałej cnoty.

Od marca do mniejwiięoej połowy września po­
jawił .się szereg dekretów, którym przy najlepszej 
chęci nie można przyznać tej nagłości, która u- 
sprawiedliwiłafoy ich pojawienie się na tej foądź- 
cofoądź nadzwyczajnej drodze. Dopiero ostatni 
dekret z 5 września o pożyczce wewnętrznej re- 
habilituje poprzednie dekrety, jafeoże był istot­
nie nagły wobec coraz mniejszych możliwości 
pokrycia deficytu w inny sposób. Teraz — po1 po­
jawieniu się wiadomości, że ma być wydanych 
parę serdecznie obojętnych dekretów — powia­
dają: niema czego się spieszyć, Sejm zbierze się 
w normalnym terminie tj. za jakie 7 tygodni, 
wtedy zajmie się ważniejszemi sprawami. Jaka 
różnica między marcem a wrześniem! Wtedy 
wszystko przewidziano jako nagłe i pilne, dziś 
wiogóle spraw o tych właściwościach niema; są 
sprawy normalne, które łaskawie pozostawia się 
Sejmowi. I znowu .skromność z musu: nie można 
było dać rady jedynie nagłym sprawom: gospo­
darczym, więc wogóle ich nie tykano; dla in­
nych nie warto było fatygować pełnomocnictw.

— o o o  —

N a d z i e j e  k o m u n i s t ó w
NA „NOW Y OKRES REWOLUCJI I WOJEN"

W  sierpniu obradowało w Moskwie plenum 
komunistycznej Międzynarodówki. Obrady były 
tetjne. Dopiero obecnie sekretarjat centralny mię­
dzynarodówki komunistycznej ogłosił te części 
teferalów, które przepuściła ostra cenzura Ko- 
óiimlernu jako mogące być podane do publicznej 
Wiadomości. W  referacie tym charakteryzuje się 
Sytuację międzynarodową z punktu widzenia Ko­
munistycznej Międzynarodówki.

„Nadszedł koniec stosunkowej stabilizacji ka­
pitału — mówi się w referacie Kominternu o .sy­
tuacji międzynarodowej. — Ale dotychczas je­
szcze nie wytworzyła się w poszczególnych pań­
stwach atmosfera rewolucyjna. W  obecnym cza­
sie przeżywamy właśnie okres przejściowy do o- 
krasu wielkich starć pomiędzy klasami i pań­
stwami, do okresu rewolucyj i wojen".

Omawiając sytuację w Niemczech, komuni­
styczna międzynarodówka stwierdza, że władza 
Hitlera to „dowód zaostrzenia się różnic kla&o- 
teych". Przywódcy komunistycznej międzynaro­
dówki wskazują na to że „niemiecki faszyzm po­
trafił zyskać dla siebie na pewien czas tłumy drob­

nej burźuazji. Ale już obecnie, po sześciu miesią­
cach dyktatury w obozie zwolenników faszyzmu 
daje się zauważyć pewien rozkład". >

Najgwałtowniej rzuca się Komin tern natural­
nie na Międzynarodówkę Socjalistyczną, o której 
w referacie mówi się następująco: „Druga Mię­
dzynarodówka przeżywa proces rozkładu, ale je­
szcze nie rozpadła się na części, ponieważ niema 
jeszcze wojny. Proces rozkładu II Międzynaro­
dówki jest stanem przejściowym". Ostro wystę­
puje komunistyczna międzynarodówka przeciw 
poszczególnym partjom socjalno-demokratycz- 
,nym, które nazywa „główną oporą burźuazji" i 
wzywa komunistów, aby ostro zwalczali socjal.no- 
demokratyczne tendencje. Przyszłość Komunisty­
cznej Międzynarodówki budowana jest na wie­
rze, że „nastąpi .nowy okres rewolucyj i wojen", 
który nastąpi zdaniem przywódców komunistycz­
nych po panującym obecnie „stanie przejścio­
wym".

Jak widzimy komuniści nie są zdolni do na­
uczenia się czegokolwiek. W  świetle tych napaści 
jasno okazuje się, jak nieugruntowane były na­

M. F. GRUND r

Tylko dla dorosłych...
W  poprzednim feljetonie zapowiedziałem, że 

o dalszy^ iosach mojej wycieczki w „nieznane" 
jeszcze najpiSXę Rozmyśliłem się jednak i nie na­
piszę o leni ani słowa więcej, a poniżej wyjaśnię 
dlaczego. Otóż w garkuchni przy ulicy Wielopole 
te Krakowie, w której eliciarze przygotowują 
strawę duchową dla swojej niewybrednej „rodzi- 
ńy“, ukazał isię swego ozasu na deser, feljeton, p. t. 
>>DókarTniame %vi0sny “ , Nazajutrz autor tego feije. 
tenu zasypany  ̂ został wołaniami ze wszystkich 
steon o dokarmianie. Były to rozumie się, wołania 
Pojedynczych oisób czy grup. Albowiem życie zbio_ 
owe nasze, nasze urządzenia społeczne zaczęły się 

domagać tego dokarmiania już na długo przed 
“kazaniem się wspomnianego feljetonu, bo już od 
órugaej połowy pierwszego roku ery „radosnego 
teyśctgu".

I tak: nasz budżet dokarmia się od łat, mniej czy 
teięcej ,parszywemi‘ pożyczkami, poszczególne

/ resorty następująco: Wojskowość dokarmia się 
tyvansami, oświata maciejówkami, sprawiedliwość 
tomornikami, komunikacja „torpedami", poczta 
Józkami żywnościowemi, rolnictwo dożynkami, 
.Prawy wewnętrzne ■wygódkami, a zewnętrzne pa­
ktem. trzech: Ścieżyńsiki-Radek-Mledziński. Handel

|

i przemysł, całe życie gospodarcze, domaga się do­
karmienia już nietylko na wiosnę (przednówek), 
ale przez .wszystkie cztery pory roku. Garstkę pozo­
stałych po wojnie legjonistów dokarmia się wciąż 
nowemi brygadami... Gzem w Wolnej i Niepodle­
głej dokarmia się proletarjat i  sproletaryzowanych 
chłopów, o tem wolę nie pisać... Gałe nasze zfoie- 
dzone społeczeństwo, razerą wzięte, dokarmia się 
nowym projektem konstytucji i „krzyżową" drogą 
do nowego Senatu. A  więc generalne dokarmianie. 
Widzieliśmy więc wyżej, że przez napisanie felje­
tonu można się nieraz nabawić kłopotu. Goprawda, 
nie zaliczam się do elity feljetonistów i nie mam 
też pretensji, żeby w umysłach czytelników jaki­
kolwiek mój feljeton spowodował jakieś podko- 
ziołfci... Ale po ukazaniu się poprzedniego mojego 
feljetonu („Rakietą w nieznane") otrzymałem list 
z wymówkami od listonosza wymienionego w fe­
ljetonie. Nie domaga się on wprawdzie w  liście do­
karmiania, jak to czyniły kierowniczki agencyj po­
cztowych w listach do kochanego „Tempka Dnia", 
ale żali się ów listonosz, że ja pisząc o gościach na 
amatorskiem przedstawieniu w fcoJomji w Hairbuto. 
wicach, wymieniłem jego, w jednym szeregu z ks. 
proboszczem, kierownikiem szkoły itd. Jego, żona­
tego kawalera orderu „V. M..." zdobytego pod Kim- 
polungiem i Kirlibabą, gdy pazurami zdobywał 
Polskę, aby ją podarować ciarachom i innym „dra 
bom"... („drabami" nazwał na ostatnim zjeździe 
Jegeudysfów, jeden z generałów, całą resztę nieuor-

dzieje tych towarzyszów, którzy na konferencji 
paryskiej proponowali porozumienie >s.ię z Mo­
skwą. Partję komunistyczne, niestety, pozostaną 
prawdziwą główną oporą burźuazji paraliżując 
siły proletar jatu.

Redukcja katedr
Nia uniwersytecie wileńskim ministerstwo o- 

świecenia występuje z projektem likwidacji na­
stępujących katedr:

Wydział humainistycziny: 1) katedra literatury 
powszechnej, wak. po prof. Zdźiechowiskim; 2) 
katedra pedagogiki, wak. po prof. Massoniusde; 3) 
katedra romaniistyłci, prof. Gl.ixelli.

Wydział prawny: i )  katedra teorji i fiłozofji 
prawa, wak. po prof. Landem; 2) katedra prawa 
karnego i procedury karnej, prof. Glaser.

Wydział matematyczno-przyrodniczy: katedra 
matematyki1 IV, prof. Zygmund.

Wydział medycyny: 1) II katedra chorób we­
wnętrznych, prof. Orłowski; 2) katedra hiologji, 
prof. Wilczyński; 3) katedra neuroiogji, prof. 
Władycźko; 4) katedra farmakognozji, prof. Mu­
szyński; 5) katedra farmakologji, prof. Wład. Ka­
rat f a Korbutt.

Wydział sztuki: katedra historji architektury, 
wak. po prof. Kłosie,

PiZEtilAD PBASY
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BIAŁE PLAMY

Ukazały się wi prasie pogłoski o tem, że rząd 
opracował nową ustawę prasową. Podobno usta­
wa ma zabronić pismom, które uległy konfiska­
cie, podawania białych plaim, zamiast ustępów 
skonf.isko-wanycli. Redakcje musiałyby te białe 
plamy wypełniać treścią cenzur# ną. Z powodu 
tego „Kurjer Lwowski" pisze:

„Go to znaczy? Gzy konfiskaty miałyby stać -się 
tajnemi dila publiczności, a przynajmniej pozo­
stawia,nofoy jej domysłom, co i gdzie uległo kon­
fiskacie, podając do wiadomości jedynie fakt jej 
zajścia? Tym sposobem możnafoy zupełnie znie­
kształcać artykuły".

„W  razie wyeliminowania plam artykuł, po­
kiereszowany przez cenzora, może łacno wyglą­
dać jak napisany przez id jolę. gdyż stanie się luź­
nym zlepkiem zdań, których wewnętrzną więź 
myślową usunięto".

„A trzeba powiedzieć, że reforma najdotkli­
wiej spadłaby .na pisma poważne, uprawiające 
opozycję i krytykę rzeczową. Nie potępiają one 
wsizystkiego w czambuł, ale przy omówieniu 
pewnego posunięcia rządu czy pewnego faktu z 
otaczającego życia mówią: Musimy przyznać, że 
to, to i to jest objawem dodatnim, natomiast 
tamto, tamto i tamto ujemnym i szkodliwym. 
Pomysłowy cenzor zostawia to, to i to, wykreśla 
tamto, tamto i tamto — ot i w piśmie narodo- 
wem czy socjalistycznem znajduje się ni stąd ni 
zowąd artykuł prorządowy".

Zobaczymy, czy tego rodzaju „dowcipy" znaj­
dą się w ustawie.

— ooo —

derowanego narodu, a „elita elity" serdecznie się 
przytem śmiała...). Wspomniany więc list spowo­
dował, że wbrew zapowiedziom więcej o mojej wy­
cieczce nie wspomnę. ,

No ale trzeba coś napisać i to coś z humorem. 
Sięgam więc do mojego miniatur owego „archi­
wum aktów niedawnych" i jiuż jest humor, jak to 
zręsztą zobaczymy. Albowiem cokolwiek u nas zo­
stało zredukowane, całe życie gospodarcze i kultu­
ralne, ale humor — n. b. straceńców, nie został zre­
dukowany.

Oto hardy prałat ks. Świeyfeowiskli z Gorlic, zna­
ny z wysłania pamię tnego listu do posła Lieberma. 
na w czasie, gdy nad Polską całą unosiły isię upio­
ry obozu koncentracyjnego z nad Butga, poruszył 
niedawno na łamach „Głosu Narodu" następującą 
sprawę: Okólnikiem W. R. i O. P. z dnia 5 lipca 
1983 r„ zakazano rozpowszechniania w szkołach 
„Przewodnika Katolickiego", wydawanego przez 
ks. infułata Józefa Kłosa. Czcigodny ks, prałat 
Świeykowiski nie może wyjść z podziwu, że ten za. 
kaz mógł dotknąć pismo tak lojalne i arcykatoli- 
ckie, tembardziej, że wszak wiceszefem naszego 
publicznego oświetlenia jest ks. minister Żoingołło- 
wiez. „Przewodnik Katolicki" jak był tak został 
tylko na indeksie, z braku u nas narazie, nordyj- 
skiej instytucji „auto da fe“.

Nie wiem, czem sobie wspomniane pismo katoli. 
ckie 'zraziło wizgiłędy naszego „Wirop“-u. Wiem je­
dnak, że nasi oświecający przodownicy niejedno- j
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Niemcu tracą ostatniego przyjaciela
Ataki hitlerowskich Niemiec na Austrję nie 

ustają. Akcja obronna rządu Dollfussa nie 
wydaje wielkich owoców, gdyż żadne zarzą­
dzenia polityczne nie są w stanie opanować 
ruchu, który zrobił się masowym. Z codzien­
nych doniesień wiadomo, że hitlerowskie ja- 
czejki znajdują się w najwyższych urzędach; 
codziennie czyta się o wyrzucaniu wyższych 
urzędników z policji, z poczty, nawet na u- 
niwersytecie wiedeńskim wśród profesorów 
są jawni zwolennicy Hitlera.

Rząd Dollfussa, jak o tem pisaliśmy, uwa­
ża za stosowne prowadzić walkę równocze­
śnie na dwóch frontach: walczy z hitlerow­
cami walczy z socjalistami zamiast u tych 
szukać poparcia w walce z pierwszymi. Nic 
też dziwnego, że jego rozpaczliwe szamota­
nie się wywołuje skutek wprost przeciwny: 
spotęgowanie ruchu hitlerowskiego.

W tej sytuacji ciężką klęską dla Dollfussa 
jest zmiana nastrojów w Anglji, która do­
tychczas razem z Francją pomagała Austrji 
szczególnie w dziedzinie finansowej. Opinja 
angielska dochodzi do wniosku, że Austrji 
pomóc nie można, gdyż sama jest w tej walce 
nieszczerą — wszak mnożą się pogłoski, że w 
łonie rządu austrjackiego istnieje prąd, re­
prezentowany głównie przez Rintelena, za 
pogodzeniem się z Hitlerem. Poza tem oka­
zuje się, że główna podpora Dollfussa Heim- 
wehra coraz silniej przechyla -się na stronę

hitleryzmu, widząc w nim możność zrealizo­
wania swych antyrobotniczych i antyżydow­
skich nastrojów.

Ta zmiana frontu angielskiego znajduje też 
wyraz w prasie, która rezygnuje z dalszego 
udziału Anglji w zachowaniu Austrji, pozo­
stawiając całą o to troskę — Włochom, tym 
samym Włochom Mussoliniego, które były 
dotychczas jedynem oparciem Hitlera w Eu­
ropie. Okazuje się jednak, że i w tym wy­
padku sprawdza się przysłowie; bliższa ko­
szula ciała. Mussołini protegował faszyzm w 
Niemczech, dopóki ten nie sięgnął łapami w 
jego stronę. Teraz Włochy przychodzą do 
przekonania, że lepiej przecież mieć wspólną 
granicę ze słabą Austr ją, niż z silnemi Niem­
cami i prasa włoska — przecież ona pisze 
tylko to, co rząd chce — daje do zrozumienia, 
że Włochy będą broniły samodzielności Au­
strji, aby nie dopuście do usadowienia się 
Niemiec nad Brennerem.

Te groźby włoskie oznaczają wielką klęskę 
Hitlera, któremu grozi utrata jedynego i o- 
statniego przyjaciela. Jest to tem boleśniej­
sze, ileże przygotowuje się akcja francusko- 
angielsko-amerykańska przeciw zbrojeniom 
niemieckim, obecnie zaś przeciw tej akcji nie 
będzie można oprzeć się nawet o przychylne 
dotąd Włochy. Nic dziwnego, że wobec tej sy­
tuacji głoszą, że Hitler sam ma objąć tekę 
spraw zagranicznych. Co mu to pomoże?

Zgon lorda Greya
Ze zmarłym 7 b. m. Edwardem Grey’em wice­

hrabią of Fallodon znikł jeden z tych wielkich 
polityków, który przy wybuchu wojny świato­
wej zajmowali kierownicze stanowiska. Osobi­
stość jego nie była tak wybitną, aby miał prawo 
do miejsca w Mstorji, ale urząd, który w chwili 
wybuchu wojny zajmował, zrobił go jędrnym 
Z czołowych ludzi owej epoki.

Grey przebył zwykłą karjerę potomka rodziny 
arystokratycznej w Anglji, która to arystokra­
cja mimo wszystko ma jeszcze w Anglji niejako 
przywilej na wysokie stanowiska rządowe. L i­
cząc 23 lata był już posłem do parlamentu; 
wkrótce został w liberalnym gabinecie Rosen- 
bery‘ego podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych. Gdy w  r. 1905 Gamipibell- 
Bannerman utworzył nowy rząd liberalny, Grey 
otrzymał w nim tekę spraw zagranicznych, któ­
rą zatrzymał i w następnym rządzie Asąuitha 
do r. 1916.

Na stanowisku ministra spraw zagr. zastał go 
wybuch wojny w r. 1914. Grey był zwolennikiem 
i wykonawcą polityki okrążenia Niemiec, którą 
zainaugurował król Edward VII. Już z lat 
1910—1912, gdy zbrojenia morskie Niemiec za­
częły coraz silniej niepokoić Anglję, istniała 
tajna — nawet wobec parlamentu — umowa 
między Grey’em a ambasadorem francuskim 
iGamibonem, w myśl której Ang-lja zobowiązała 
się do niesienia pomocy Francji w razie napadu 
niemieckiego. Umowę tę zakomunikował parla­
mentowi 1 sierpnia 1914, gdy Niemcy napadły

na Belgję i uzyskał zgodę na wypowiedzenie 
wojny. Wystąpienie Anglji zadecydowało o losie 
wojny. Anglja grała wielką stawkę o swą egzy­
stencję i wytężyła wszystkie siły, aby zwycię­
żyć. Dziś już jest pewnikiem, że bez wystąpienia 
Anglji, Francja byłaby uległa i wojna miałaby 
inne zakończenie.

Gdy w r. 1916 Lloyd George obalił rząd Asąui­
tha i utworzył rząd koalicyjny, Grey nie wszedł 
do tego rządu i objął czysto reprezentatywne 
stanowisko przywódcy liberałów w Izbie lordów 
Wkrótce z powodu choroby oczu, zupełnie wy­
cofał się z życia politycznego, spędzając ostat­
nie lata ma wsi jako zamiłowany hodowca kwia­
tów. Tylko od czasu do czasu występował pu­
blicznie, ostatnio w r. 1924, gdy oświadczył się 
przeciw polityce Lloyda George’a tolerowania 
rządu robotniczego.

Grey nie był dyplomatą zawodowym, nie znał 
poza rodzinnym żadnego języka europejskiego, 
nigdy nawet na kontynencie nie był, mimo to 
należy go zaliczyć do najwybitniejszych polity­
ków naszej epoki, tembardziej, że przy całem 
oddaniu się interesom swego kraju miał też zro­
zumienie dla spraw ogólno-enropejskich.

działają tabletki Togal przy bólach reu­
matycznych, podagrze, bólach i rwaniu 
w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już 
od przeszło lat 15-tu z najlepszem po­
wodzeniem stosuje się przy tych scho­
rzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 
lekarzy, w tej liczbie wielu wybitnych 
profesorów, potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i 
przekonajcie się sami dziś jeszcze! Na­
leży jednak zwracać baczną uwagę na 
nieuszkodzone oryginalne opakowanie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

WlaflomoSdiHffliucnic
KAROL RADEK O POBYCIE HERRIOTA 

i W  ROSJI
Karol Radek, naczelny publicysta sowiecki 

w ostatnim czasie wykazuje wzmożoną działal­
ność publicystyczną, zajmując się żywo proble­
mami polityki zagranicznej. Po niedawnym - 
artykule o stosunkach polsko-sowieckich za­
mieścił w „Izwiestjach" artykuł o byłym pre- 
mj-erze francuskim Herriocie i stosunku sowiec­
kiej oipinjii publicznej do niego. Radek wita Her©
riota jako praayjaei-eliai Rosji Sowieckiej i powia­
da, że Herriot zobaczył wielki twórczy czyn Ro­
sji Sowieckiej, widział masize dni i pracę, zrozu­
miał sens natsziego życia". j

Swój artykuł zakończył Radek następująco: 
„Cieszyć nas będzie, jeżeli spotkanie Herriota z 
naszymi czynnikami politycznemu nietylko po- j 
głębi jego sympatje do naszego- kraju, ale może i 
przyczyni się do znalezienia drogi do rozwiązania j 
kwestyj, będących wspólnemi jak dla niego tak 
i dla nas“ . . j

Herriot podczas pobytu w Moskwie złożył wie­
le oficjalnych wizyt m. i. także w redakcji mo­
skiewskich „Izwiesitij" głównego organu rządu! 
sowieckiego. Niemało uwagi zwracał Herriot ■ 
również -na moskiewskie zabytki historyczne i 
żywo interesował się nowoczesną sztuką so­
wiecką,
oooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxjooooooa

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI1 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
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ikrotnie nietylko dozwalają rozpowszechniania 
w szkołach pewnych pism i dzieł, ale nawet pole­
cają ich nabycie, Takie-m dozwoioinem i poleconem 
dla bibljotek szkolnych dziełem jest gruby dwuto­
mowy pamiętnik gen. Sławoja Składikowsfciago p. 
t. „M oja służba w brygadzie". Przerzuciłem kilka­
set kartek tego dzieła i doszedłem do przekonania, 
że jest to wisamraz lektura dla młodzieży z awan­
gardy czyli „Sitraży najprzedniejszej"... Ani się 
umył „Przewodnik Katolicki" ks. Kłosa!

Oto próbki, perełki nowej zreformowanej lektu­
ry: Gdzieś na froncie wyższa komenda dbająca 
troskliwie o adroiw-ie żołnierzy, wysyłanych do oko­
pów, zarządziła sanitarne badanie kobiet... znaj­
dujących się, jak wiemy, nieraz mimowoli w obrę­
bie najbliższego terenu działań wojennych. Ile 
upodlenia i poniżenia godności ludzkiej, tragedji 
wprost, przeszły kobiety często Bogu ducha winne, 
przy tego rodzaju badaniach? Była to podczas woj_ 
ny (obok bezceremonjalnycb wieszań czy -rozstrze­
liwań prawdziwych i mnóstwa urojonych szpie­
gów) jedna z największych krzywd, wyrządzonych 
kobietom. Aiutor pamiętnika, przy tej drażliwej 
i nie zawsze koniecznej procedurze, kładzie w usta 
jednego z usługujących przytem sanitarjuiszy na­
stępujące rubasznośoi: „Obywatel doktór bada te 
kobiety, bo chce ino zobaczyć, czy une nie mają 
w poprzek"... (ł. I, str. 57).

Inny kwiatuszek: W jakiejś mieścinie przyfron­
towej na Kresach zapędzono wszystkich mieszfcań- 
ców-żydów przymusowo- do łaźni. W drugim koń­
cu łejsamej ubikacji kobiety żydowskie równocze­
śnie brały kąpiel -rytualną. Wtedy jeden z bohate­
rów- „służby w brygadzie" mówi do drugiego: „Ty 
tam pilnujesz brody żydowskie, a ja tu widział też 
brody, ale u dziewuch". -Smaczny, „echt komi-śny" 
humor, nieprawdaż?

Albo taka, łechcąca zmysły wz-r-oku 5 powonie­
nia, wizja: Oddział maszerującego wojska odpo­
czywa chwilowo w jakimiś lesie. Pojedyncze osob­
niki załatwiają na ustroniu swoje arcyludzkie po­
trzeby. Ale od czego wizja autorska? I oto słyszy­
my: „Daję wam słowo, że do rana dwa tysiące cie- 
płycb g...jn będzie dymiło w tym lesie"...

Aczkolwiek to jeszcze nie najwonniejszy kwia­
tek z wspomnianego dzieła, ale wystarczy. Bo na 
przekór wydawcom „Przewodnika Katolickiego" 
-mam inne jeszcze dowody liberalnego cenzurowa­
nia -lektury dila szkół. Wiadomo, że w zreformowa­
nej szkole obowiązuje lektura prasy -codziennej. 
Rozumie się, że tylko prasy kadzftdiowej, piszącej 
w takt wyścigowego reżimu. On-egdaj więc zasta­
łem sąsiadkę, uczennicę gimnazj-um, -zatopioną 
wprost w takiej gazetce. Rzucam okiem na czyta­
ną przez nią rubrykę sanacyjnej poezji ekonomi­
cznej i dowiaduję się, że nasz polski tak zwany

kryzys -to liliput w porównaniu do kryzysu świa­
towego. Ale i ten kryzys, przyszła elita senacka 
chwyci za mordę. Kryzys będzie musiał dirapnąć 
na widok trzydziestu tysięcy orderów i krzyżów. 
Drapnie, że aż -się dopiero będzie dymiło w naszych 
lasach... (Składikowsiki, t. II, str. 49).

Pikantniejszą jednak była. inna rubryka wspo­
mnianej gazetki, p. t. „Jak żyją sławni ludzie Pol­
ski odrodzonej?" Ja tę rubrykę czytałem, ®łe 
uczennica połykała... Dowiedzieliśmy się bowiem, 
że: „General Wieniawa Dł-ugoszewtski obok posia­
danych mnóstwa innych doniosłych za-let jest lite­
ratem i poetą", że „w  1918 rotou _ aresztowany 
w Moskwie, znalazł się w  jednej celi, ba, leżał na 
jednej pryczy, obok pięknej 17-detoieij dziewczyny 
skazanej na śmierć". A teraz uwaga!: „General, R. 
teraą, poeta  ̂ tak pięknie tej dziewczynie całą noc 
deklamował francuskie poezją że nad ranem 
'dziewczyna się Wieniawie z wdzięczności addaia 
5 poszła spcfkojnie na śmierć“ (!!). Jakakolwiek 
uwaga zepsułaby nam niezwykle piękno t-ego obra­
zka.

Mam nadzieję, że ks. ks. wydawcy dowiedzą sią 
teraz, jak mają ujednostajnić (zgleiehschaitować) 
swoje „Przewodniki" z poziomem lektury naszych 
nowozestrojomych szkól.

Odpowiednio do tytułu feljeton ten przeznaczam 
„tylko dla ctorosłych‘W
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Jak zakonspirowano Trockiego
W  MIASTECZKU FRANCI) SKIEM

Zabawna hi stor ja wydarzyła się podczas wy­
lądowania Trockiego na brzegu francuskim. Z po­
lecenia prefekta policji parowiec, na którym przy­
jechał Trocki, miał go wysadzić nawiprost Cassis, 
w miejscu, gdzie na wybrzeżu niema osiedli ludz­
kich. Agenci policyjni, którym polecono eskorto­
wać Trockiego, otrzymali rozkaz zachowywania 
się tak, aby nikt nie podejrzewał, lcim oni są i 
jaką misję pełnią. Zjawili się więc w chacie ry­
baka Banoetti, właściciela szalupy „Neptun" i 
oświadczyli mu, że pragną wynająć łódkę na ju­
tro, na „dalszą wycieczkę na morze".

Wizyta agentów wypadła akurat w dwa dni 
po zamordowaniu rybaka Palma, które wzburzy­
ło mocno całą ludność osady rybackiej.

Gdy policjanci odeszli, Banoetti zaczął się za­
stanawiać nad ich propozycją: „dlaczego nie po­
wiedzieli mi, gdzie mamy jechać i poco?... — Coś 
mi się w tem nie podoba... Kto wie, co to za ty-
py‘‘-

Zaniepokojony na dobre rybak udał się do me- 
roslwa i opowiedział tam całą tę podejrzaną hi- 
storję. Nazajutrz, gdy agenci przyszli do portu, 
Bancetti oświadczył im, że nie może jechać, bo 
motor się popsuł. Czasu było mało, agenci udali 
się więc na poszukiwanie innej szalupy.

W  tym momencie do agentów podeszło czterech 
strażników, wysłanych przez mera i zażądało od 
nich wylegitymowania się. Koniec końców agenci 
musieli wyznać, kim są i poco zamawiali łódź.

Gdy Bancetti dowiedział się, o co chodzi, po­
biegł natychmiast do portu i odczepił szalupę, 
której .zepsuty" motor naprawił się w okamgnie­
niu.' Zjawili się gromadnie i inni posiadacze łó­
dek, tak, iż na spotkanie Trockiego udała się na 
morze cała flotylla motorówek i żaglówek. Przy­
jazd „incognito" emigranta z Wysp Książęcych 

/■odbył się najzupełniej jawnie, a na brzegu zebrali 
się dla obejrzenia Trockiego wszyscy mieszkańcy 
Cassis.

I krain i zc świata
—O-—

6127 ADWOKATÓW W  POLSCE. Według da- 
M i z dnia 1 lipca 1933 urzęduje na całym ob­
orze Rzeczypospolitej Polskiej ogółem 6127 ad­
wokatów, z czego na okręg lwowski przypada 

7^4, na okręg warszawski, — 1548, na krakow- 
ki — 1040, na poznański — 404, na lubelski — 

wileński — 290, katowicki — 240 i wreszcie 
/t&tnie miejsce zajmuje izba adwokacka toruń­
ska, która liczy 189 adwokatów.
. d a l s z y  s p a d e k  a b o n e n t ó w  TELEFO­
NÓW. Według statystyki oficjalnej, spadek abo­
nentów telefonicznych w r. 1932-gim trwał na- 
pl» a nawet przewyższał pod tym względem rók 
'931. W  r. 1931 spadek wynosił zaledwie 0.9 proc., 
)  W r. 1932 prawie 6 razy tyle. Nie ulega kwestji, 
te W r. 1033 pochyla lin ja spadku nie została za- 
jtyymana. Zwracano władzom pocztowym już 
kilkakrotnie uwagę na konieczność obniżenia 
°Mat, a przedewszystkiem ma konieczność zwięk- 
t̂enia udogodnień w korzystaniu z komunikacji 

telefonicznej; tą tylko drogą można zwiększyć ich 
kość i powiększyć dochody poczty.

AKCJA RATOWNICZA W  KOPALNI MO- 
yRZE/ÓW. W  piątek o północy kolumna ratow­
nicza dotarła do miejsca, gdzie zginął górnik Sta­
chowicz. Zwłoki wydobyto. Jak stwierdzono, 
ta i er ć Stachowicza nastąpiła wskutek uduszenia 
tyłem węglowym. Prace kolumny ratowniczej 
wsuwają się naprzód i prawdopodobnie niedłu­
go górnicy dotrą do miejsca, gdzie znajduje się 
teszta zasypanych.

SERJA KATASTROF W  KOPALNIACH. — 
W ostatnich dwóch dniach w kopalniach Śląska 
i Zagłębia Dąbrowskiego wydarzyło się kilka tra­
gicznych katastrof, które pociągnęły za sobą 
śmierć 10 górników. Po katastrofie w kopalni 
.,Modrzejów“ , w Radzionkowie i „Boer" w Ko- 
Stuchnie w dniu 7 bm. o godz. 15 wydarzyła się 
ha kopalni „Giesche" w Nikiszowcu na pokładzie 
„Riehłhoffem" katastrofa, której ofiarą padło 6 
górników. Katastrofa wydarzyła się na poziomie 
400 metrów. Wskutek silnego wstrząsu nastąpiło 
oberwanie się stropu oraz tak zw. węglospad, któ­
ry zasypał pracujących na tym odcinku 6 górni­
ków. Rozpoczęta natychmiast akcja ratunkowa 
zdołała dotrzeć do miejsca katastrofy. Z pod zwa­
łów węgla wydobyto zwłoki górników: Żełazki
Jana i Sąsali Jerzego, Gepferda Karola ciężko 
rannego oraz lżej rannych Pytę Pawła, Rrózdę 
Antoniego i Figurę Edwarda. Rannych górników 
przewieziono do szpitala. Dochodzenia celem u- 
stailenia przyczyny wypadku przeprowadza z ra­
mienia okr. urzędu górniczego W Katowicach inż. 
Lubowiecki

MIŁUJ BLIŹNIEGO JAK SIEBIE SAMEGO. 
W  Tarnowie w myśl tego hasła od pewnego 
czasu w szkole żeńskiej ksiądz Stochel senior 
kościoła katedralnego w Tarnowie, teroryzuje 
młode dziewczęta, które należą do TUR, lub 
których rodzice należą do PPS. Niema lekcja 
religji, na którejby napady księdza ograniczały 
się tylko do wystąpień przeciwko socjalistom. 
Napada on osobiście i  na posła Ciołkosza mó-

P la lf  iclfcton
P o d r z u t k i

Hanha... wstyd! Owoc tej hańby wyrzuca silę 
na śmietniska, do kloak... Jeżeli takie małe żyje 
a matka ma coś serca w  sobie... kwili ono porzu­
cone. czy podrzucone na schodach domów, w 
krzakach parków, wiszędzie...

Gdy nędza w domu, gdy niie mai co jeść, biedna 
matka, ze śeiśniętem sercem kładzie niemowlę 
ma progu cudzego domu j  chyłkiem ucieka w 
zaułki ^bc, jakby z hańbą wstydu na twarzy...

Hańba społeczeństwu, które te majtki uważa zazbrodnŁarki.
Ileż tragedji przechodzą

DZIEWCZĘTA I KOBIETY
zanim pchnie je rozpacz do togo czynu. Jesfito 
wielka tragedja matek. Ileż to złamanych dziew­
cząt ginie w mrocznych kazamatach więzień z 
piętnem hańby na caote, gdyż

ZABIŁY d z ie c i .
A te oo żyją niamowflęita... wzgardzone, fe :  

nazwiska, to takie z piętnem hańby na czole — 
PODRZUTKI.

Zebrane z ulic, z pod klatek schodowych, 
Z krzaków... w jasnych, czystych, higienicznych 
salach leżą w  łóżeczkach i darzą szczerym uśmie­
chem wychowawczynie

iW ŻŁOBKACH m iejsk ic h .

wiąc: „poseł Ciołkosz to komunista, siedzi na 
wiarę, Szumski to komunista i t. d.“ , temu 
wszystkiemu akompanjuje pan dyrektor Chrza­
nowski i niejaka panna Kocikówna, nauczyciel­
ka. Cała ta dobrana trójka zamiast uczyć młode 
dziewczęta i wyczerpywać program szkolny, za­
bawiają się w wywiadowców politycznych kto 
należy do TUR-a, a kto nie, uprawiając politykę 
na godzinach nauki. To ma być ideologja Chry­
stusa: miłuj bliźniego! W  imieniu rodziców ro­
botników zwracamy się do tego towarzystwa 
uczącego miłości bliźniego, ażeby zaprzestali 
wkońcu podobnych eksperymentów, bo robotni­
cy posyłają dzieci na naukę, a ni© na politykę. 
Gdy to nie pomoże, to wtenczas upomnimy się 
w inny sposób i bliżej zajmiemy się tą dobraną 
trójką, a zwłaszcza księdzem Stochełem i jego 
blachą z kościoła.

POŻAR ŻYDOWSKIEGO DOMU WY^OCZYN- 
K0WEGO W  KRYNICY. W  piątek o g. 10‘30 w 
nocy wybuchł groźny pożar przy ul. Kraszew­
skiego w Krynicy. W  budynku tym mieści się 
dom wypoczynkowy dla żydów. Spłonęło podda­
sze i .powała I piętra. Straty 15.000 zł. Prawdo­
podobnie pożar wybuchł z powodu nieostrożnego 
obchodzenia się z maszynką spirytusową. Dom 
jest własnością Jakóba Reichera.

ŚNIEG W  POWIECIE GORLICKIM. W  po­
wiecie gorlickim, szczególnie w południowej i gó­
rzystej części tego powiatu żniwa zostały znacz­
nie opóźnione. Na polach stoją jeszcze kopy z 
jęczmieniem i owsem. Rolnicy mieli zwozić plon 
do stodół, gdy nagle w piątek rano spadł obfity 
śnieg, pokrywając snopy zbóż białą płachtą.

SPRAWA ZAMORDOWANIA WICEBURMI­
STRZA BERENTA W  PRUSZKOWIE. Wczoraj 
opuścił więzienie w Warszawie przebywający od 
6 tygodni w zamknięciu, urzędnik warszawskiej 
Kasy chorych Turobiński. Był om aresztowany w 
związku z morderstwem wiceprezydenta m. Pru-

Są szczęśliwe. Rwą się do życia... dziecięta bez 
nazwisk, bez imion. Czasem przy niemowlęciu 
porzueonem, matką zostawi karteczkę: „Chrzczo­
ny Staś". —- Temu dtaje się tylko nazwisko.

Z nadaniem nazwiska kłopot. Ale i  tu jest 
wyjście. Zwykłe imię otrzymuje znajda od imie­
nia, jiaikie jest w  kalendarzu w dniu znalezienia 
dziecka.

Nazwisko od miejsca znalezienia, dnia lub 
miesiąca w  którym zostało maleństwo porzucone.

A  więc
ZAJCZYNA NOW Y RÓD,

gałąź rodową teki malec: Maj, Majawiski, Ponie­
działek, Drzewski (znaleziony pod drzewem), 
Ulicki (na ulicy), Błoński (na błoniach) itd.

I ci Majowie, Drzewscy, czy Błońscy żyją... 
rosną i

WYCHOWUJĄ SIĘ NA OBYWATELI.
Zwykle nia dobrych ludzi. Czasem po tygod­

niach, po latach, do furty zakładu dla podrzut­
ków

ZAKOŁATAŁA MATKA !
dręczona tęsknotą. Wszedłszy do sali, szuka 
wśród dzieci, —- swojego.. Wyrzuciła je kiedyś ze 
wstydu łub z braku środków na utrzymanie...

I szuka instynktem matki wiedziona,.. Pozna 
isiwe dziecię... poizraa nawet po kilku latach...

INSTYNKT MATKI NIE ZAWODZI 
tak mówią doświadczone pielęgniarki podrżut- 

jków.

tszkowa Berenta. Zwolnienie .nastąpiło na podsta­
wie decyzji sędziego śledczego za kaucją pienięż­
ną. Turobiński jest oskarżony o podżeganie do 
zamordowania Berenta. Trzej bezpośredni spraw­
cy przestępstwa pozostają nadal w areszcie.

ZAPALNICZKI W  MIKROSKOPACH. W  ma­
gazynach urzędu celnego w Poznaniu dokonano 
rewizji skrzyń, zawierających mikroskopy, przy­
słane na wystawę zdrowia i opieki społecznej 
przez niemiecką firmę Leiea. Znaleziono tam sie­
demdziesiąt kilka zapalniczek, które usiłowano 
.przewieźć miedzy mikroskopami do Polski.

NIEZW YKŁE SAMOBÓJSTWO. Pod Piotrko­
wem wydarzył się wypadek samobójstwa na tle 
dość niezwykłych okoliczności. 66-letni Kon­
stanty Dąbek, zamieszkały we wsi Miljów, który 
swego czasu pożyczył sąsiadowi, niejakiemu 
Stanisławowi Górskiemu 100 złotych, nie mogąc 
odebrać pieniędzy, przybył do mieszkania Gór­
skiego i w czasie jego nieobecności powiesił się 
na klamce drzwi dłużnika.

KATASTROFA KOLEJOWA POD ZDUŃSKĄ 
WOLĄ. Omegdajszego wieczoru około godziny 20, 
na stacji Kraśnica, pod Zduńską Wolą, wyda­
rzyła się katastrofa kolejowa. Pociąg towarowy, 
zdążający w stronę Szadku, wpadł na stojący 
na terze wagon pocztowy, w którym dokonywa­
no selekcji listów, dla skierowania ich do od­
nośnych stacyj. Wagon został częściowo rozbity, 
a znajdujący .się w wagonie funkcjonarjusze zo­
stali poranieni. 33-Ietni Zygmunt Szmyt, konwo­
jent pocztowy, został ciężko poraniony, zaś po-, 
moenik konwojenta, Józef Michalski oraz funk­
cjonariusz kolejowy Graczyk Franciszek odnie­
śli lżejsze obrażenia. Winę wypadku ponosi naj­
prawdopodobniej zwrotniczy, łub dyżurny ru­
chu.

SPÓR RODZINNY ZAKOŃCZONY BRATO- 
BÓJSTWEM I SAMOBÓJSTWEM. Miejscem 
strasznego wypadku stał się w Warszawie dom'

Unosi ona odnaleziony skarb, tuli do serca, bo 
to jej... Dziecię pod innem nazwiskiem, ale jej... 
jej kireiw...

Czasem zaglądnie do przytułku dla podrzut­
ków bezdzietne małżeństwo... Obcą wziąść na wy­
chowanie, za swoje, jakie maleństwo. Wybrali1 
i  wzięli... Mzie w świat bobo, złączone na dolę
i niedolę z rodzicami przybranymi.

A T A R E S Z T A ?
Rosną, słychać serdeczny śmiech w  salach 

przytułku... braicia i siostry zebrane zewsząd wy­
chowują się, aby gdy skończą szósty rok życia 
iść na edukację do zakładów wychowawczych.

Tam uczą się czytać, a gdy i tę szkołę przejdą 
oddają się handlowi, rzemiosłu...

Zdolni chłopcy i dziewczęta idą do szkół śred­
nich, potem do wyżsizyioh uczelni...

Rodzina podrzutków rozchodzi się po świecie 
na złą, czy dobrą dołę... na męki, czy radość...

W  życiu kiedyś może spotkają matkę lub ąj_ 
ca... Przejdą koło nich nie poznani^,

BO ŻYCIE TAKIE.
A  może tragedjia życia złamie ich... może po­

chodzenie: .Podrzutek"... da im się we znaki... 
Społeczeństwo pogardzi... jak się dowie. Ponad 
wszystko jednak,..

PODRZUTEK JEST TAKŻE CZŁOWIEKIEM 
a niejeden z nich lepszym niż toń, z legaLnem 
imieniem i nazwiskiem.

Nie wolno gardzić. (Ł ) .
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przy ul. Grzybowskiej 43, w którym mieści się 
fabryka chem.-farmaceut, p. f. „Ap. Kowalski". 
W  biurze tej firmy był dr. Marek Kitt, właści­
ciel „warsz. febr. chem. i p e r l"  przy ul. Ogro­
dowej 29. Nagle zjawił się brat Kitta, Aleksan­
der, były przedstawiciel łódzkich firm manufak­
turowych. Zjawienie się Al. Kitta wywarło na 
bracie jego silne wrażenie. Marek K. zamienił 
z przybyłym kilka słów, poczem wraz z nim 
przeszedł do gabinetu dyrektora. Rozmowa krót­
ka, prowadzona w ostrym tonie, miała wstrzą­
sający epilog. W  pewnym momencie Aleks. Kitt 
dobył rewolweru i dał kilka strzałów do brata, 
raniąc go ciężko. Na widok brata broczącego 
w kałuży krwi, Aleksander Kitt skierował broń 
do siebie i wpakowawszy sobie kulę w skroń, 
zwalił się z nóg martwy. Ciężko rannego dra 
Marka Kitta przewieziono do szpitala. Stan jego 
budzi poważne obawy. Wedle zebranych infor- 
macyj, między braćmi K. istniał długotrwały 
spór na tle majątkowem, echem czego były ciąg­
nące się od wielu lat procesy. Interwencje osób 
trzecich, zmierzające do {pogodzenia' braci, nie 
odnosiły skutku. — Obaj bracia byli wrogo 
względem siebie usposobieni i wzajemnie się 
prześladowali. Dochodziło do tego, że jeden brat 
przed drugim się ukrywał. Przed dwoma laty 
dr. Marek Kitt zjawił się z komornikiem sądo­
wym i opieczętował wszystkie rzeczy brata. 
W  wyniku procesu sąd zwolnił zajęte rzeczy 
z aresztu, lecz od tego czasu wrogi stosunek 
braterski bardziej jeszcze się zaostrzył.

ZAJŚCIA ANTYŻYDOWSKIE W  W ILNIE. 
W  czasie pogrzebu tragicznie zmarłego ucznia 
szkoły powszechnej Klimaszewskiego, doszło do 
zajść antyżydowskich. Mianowicie, gdy kondukt 
pogrzebowy wszedł w  ulicę Za walną, podnieco­
ny tłum rzucił saę na skllepy żydowskie- Posy­
pały się kamienie i w kilku sklepach wybito szy­
by, oraz poturbowano jedną żydówkę. Policja 
położyła kres awanturom i  rozproszyła demon­
strantów.

„MŚCIŁ SIĘ" ZA ODRZUCENIE „W YNALAZ­
KU"!™ W  Warszawie przed sądem okręgowym 
stanął 28-letai Władysław Bociański, „genjalny 
wynalazca" szyfru, uniemożliwiającego fałszowa­
nie książeczek PKO pod zarzutem usiłowania pod­
jęcia dość znacznych sram pieniędzy za sfałszo- 
wanemi przez się książeczkami oszczędfnościowe- 
fhi- Kiedy przed rokiem Bociański złożył projekt 
swego wynalazku władzom PKO, otrzymał odpo­
wiedź odmowną i miało go to rozgoryczyć do tego 
stopnia, że postanowił przekonać władze PKO o 
pożyteczności swego wynalazku i... przystąpił do 
fałszowania książeczek. Nim Bociański zdołał swę 
zamiary fałszetrskie wprowadzić w czyn, przy­
chwyciła go policja i odnalazła w mieszkaniu 
świetnie zmontowlaeą fabryczkę fałszerską. Żarów 
no w dochodzeniu jak i przed sądem na wczoraj­
szej rozprawie podawał jako motyw swego prze­
stępczego działania chęć przekonania władz PKO 
o genjalności swego wynalazku. W  toku przesłu­
chiwania oskarżonego rozwinął się między nim a 
sędzią dość oryginalny djalog:

— Na czem polegał wynalazek oskarżonego?
— Chciałem uprościć pewne manipulacje PKO.
— Które to manipulacje nie podobały się oskar­

żonemu?
— Bolało mnie to, że „każdy pierwszy lepszy" 

mógł fałszować książeczki.
— Tego najlepiej dowiódł sam oskarżony.
— A  czy z wdzięcznością PKO przyjęło wyna­

lazek? 11
—  Właśnie źe nie i to mię oburzyło... I
— Rozumiem, odmowa rozgniewała oskarżone­

go.
— Przecież inaczej być nie mogło, bażdyby tak 

zareagował.
Sąd, biorąc pod uwagę poprzednią karalność o- 

skarżonego za przywłaszczenia, fałsze i usiłowanie 
zabójstwa, ocenił „wynalazek" i sposób „wprowa­
dzenia go ma rynek" na rok więzienia.

RYMOWANA SKARGA APELACYJNA. Foką#, 
ny doradca niejaki Paweł Sprengeł wystawił pe­
wnemu kmiotkowi sfałszowane przez siebie po­
świadczenie sekretarjatu sądu. Fałszerstwo jednak 
wydało się i niefortunny „mecenas" stanął przed 
sądem okręgowym w  Starogardzie, gdzie skazano 
go jako* recydywistę na rok więzienia. Od wyroku 
tego skazany odwołał się do sądu apelacyjnego, 
pisząc siwą skargę... wierszem. Sprengeł opisuje w 
niej swój żywot i tragizm położenia, tłumacząc, 
że występku dokonał wskutek biedy i niedostatku. 
Sąd apelacyjny, zapoznawszy się z treścią tak o- 
ryginalnej skargi, zmniejszył Sprenglowi karę do 
sześciu miesięcy więzienia.
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Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo"!

mmmm
ZESTRZELENI LOTNICY KRAKOWSCY 

W YDANI POLSCE 
Warszawa, 9 września (tel. wł.). Lotnicy kra­

kowscy Tyrała i Włodarczyk, którzy podczas lotu 
okrężnego zostali zestrzeleni po stronie sowiec­
kiej, znajdują się w Kojdanowie, 18 kim. od gra­
nicy polskiej. Tyrała jest ranny w rękę i znaj­
duje się w szpitalu w stanie niegroźnym. Posel­
stwo sowieckie zapewnia, że wydanie lotników 
wiładzom polskim już nastąpiło.

BRAT ZABITEGO LOTNIKA POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO 

Toruń, 9 września (tel. wŁ). Jak wiadomo, one- 
gdaj zginął w katastrofie lotniczej ppor. 4 pułku 
lotniczego Eugenjusz Fiehsa, Wczoraj odbył się 
jego pogrzeb, w którym wziął udział brat jego 
student Tadeusz, lat 24. Po pogrzebie Tadeusz 
udał się do restauracji „Satyr", zamówił kolację 
i napisał kilka listów, poczem wystrzałem z re­
wolweru pozbawił się' życia.

NIE BĘDZIE REDUKCJI NAUCZYCIELEK. 
MĘŻATEK

Warszawa, 9 września (tel. wŁ). Agencja PAP 
donosi, że wczoraj odbyło się posiedzenie zarządu 
Związku nauczycielstwa polskiego, na którem 
prezydjum zakomunikowało, źe wedle miarodaj­
nych informacyj redukcje mężatek w szkolnic­
twie nie są obecnie aktualne.

WYROK O NADUŻYCIA W  MONOPOLU 
SPIRYTUSOWYM 

Warszawa, 9 września (tel. wł.). Dziś w sądzie 
okręgowym ogłoszono wyrok w procesie o nad­
użycia przeciw Mieczysławowi Kłopotowskiemu, 
urzędnikowi państwowej wytwórni wódek i prze­
ciw Łukaszowi Rzeźnickiemu, urzędnikowi kon­
troli skarbowej. Wyrok opiewa na 6 lał więzie­
nia dla każdego i na utratę praw przez 8 łat. 
W  motywach sąd podniósł, jako okoliczność ob­
ciążającą, że oskarżeni trwonili pieniądze na hu­
lanki w czasię, gdy państwo przechodzi kryzys 
gospodarczy,

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 9 września (tel. wł.). Dziś w pierw- 

szem ciągnieniu loterji państwowej po 15.000 zł, 
wygrały nra 62738 i 78647; 10.000 zł. nr. 37708; 
po 5000 zł, nra 7326, 21001, 95306 i 135015. W  dru- 
giem ciągnieniu po 10.000 zł. wygrały nra 7862 i 
34224; 5000 zł. nr. 7816.

DOLAR
Warszawa, 9 września (tel. wł.). Dziś W obro­

tach prywatnych notowano dolara 6‘25 zł. Tank 
Polski płacił 6‘20 zł.

Londyn, 9 września. Na międzynarodowych 
rynkach dewizowych zaznaczyła się dziś lekka 
popraiwa kursu dolara i funta. Dolara notowano 
w Londynie 4‘52 i pół, w Zurychu 3*64, w Paryżu 
18*01 i w Amsterdamie 1‘73 i 3/4. Funt angielski 
notowany był w Zurychu 16‘57, w Paryżu 81*90 
i w Amsterdamie 795.

250-LECIE ODSIECZY W IEDNIA 
Wiedeń, 9 września. Prymas PoMd, kardynał 

Hlond przyjechał dziś do Wiednia w otoczeniu 
licznej świty, celem wzięcia udziału w kongresie 
katolików. Na dworcu witali kardynała Hlonda 
przedstawiciele rządu, władz świeckich i kościel­
nych, oraz liczne tłumy ludności.

AUSTRJA BRONI SIĘ PRZED HITLEREM 
Wiedeń, 9 września. Z okazji obrad związku żoł­

nierzy katolickich w ramach wiedeńskiego kon­
gresu katolików wygłosił minister obrony krajo­
wej Vaugoin mowę, w której wspomniał tych 
żołnierzy, którzy w chwili obecnej znajdują się 
na granicy celem zapewnienia państwu spokoju i 
bezpieczeństwa. Vaugoin wyraził nadzieję, że wy­
siłki tych żołnierzy nie będą daremne. „Ślubuje­
my — ośyyiadczyi dalej minister — że potrafimy 
się obronić przed wszelką próbą wtargnięcia do 
naszej ojczyzny. Chwila obecna nie pozostawia 
miejsca żadnym wątpliwościom i małodusznym 
obawom. Rząd ̂ udowodnił, że posiada przewagę 
nad wszystkimi, którzy próbowali oprzeć się ist­
niejącemu porządkowi .rzeczy. Jeżeli okaże się po­
trzeba, potrafi rząd chwycić się daleko ostrzej­
szych środków".

Z HITLERLANDU 
Berlin, 9 września. W  więzieniu w f'brach stra­

cono dziś rano komunistę Scbriefera, skazanego 
oa śmierć za strącenie podczas bójki pewnego

szturmowca hitlerowskiego do rzeki, gdzie utonął.
Berlin, 9 września. W  Rottweil w Wirtemhergji 

aresztowany został wczoraj radca sądu krajowego 
dr. Fischer, ponieważ odmówił stosowania pozdro­
wienia hitlerowskiego. Mimo kilkakrotnego zwró­
cenia mu uwagi, aby się zastosował do przepisa­
nej formy wymiany pozdrowień, dr. Fischer od­
mówił, wobec czego został usunięty ze służby bez 
prawa do emerytury i odstawiony do obozu kon­
centracyjnego w Heubergu.

Berlin, 9 września. Nadprokiuratorzy Binder i 
Koehler zostali dziś zwolnieni ze służby, po nie., 
waż stwierdzono, że ich przodkowie była pocho­
dzenia żydowskiego. Zwolnienie ich nastąpiło na 
podstawie ustawy o „przywróceniu zawodowego 
stanu urzędniczego".

Berlin, 9 września. W  ramach zaaranżowanych 
przez partję hitlerowską prowokacyj granicz­
nych tak zw. „Grenzland Kundigebungen", które 
mają trwać od 9 do 27 hm. wygłosił w Karlsruhe 
(Badenja) namiestnik Badenji Robert Wagner 
przemówienie. Oświadczył on między inr. emi: —* 
„Ludność hadeńską czeka ciężkie zadanie, które w 
zasadzie jest natury gospodarczej. Niechaj po dru­
giej stronie Renu budują fortyfikacje ile iah chcą. 
Twierdzom tym chcemy przeciwstawić wierdze 
moralne, a los niech rozstrzygnie, kto jest pilniej­
szy: twierdze wojskowe, czy twierdze moralne*.

\ ZGON KOENIGA
Berlin, 9 września. W  Gnada.u pod Magdebur­

giem zmarł dziś w 66 roku życia kapitan Koenig, 
który w roku 1916 podczas Mokady Nien iec do­
wodził niemiecką podwodną łodzią handlową 
„Deutschłand". Zapomocą tej, a w  dalszym planie 
szeregiem podobnych łodzi podwodnych i zamie­
rzał wówczas rząd niemiecki utrzymywać, komu­
nikację handlową z Ameryką. Kapitan Kodnig był 
tym, który odbył pieTwiszą podróż na łoozi pod­
wodnej do Ameryki w lipcu 1916 roku. Zamiar u- 
trzymywania komunikacji na łodziach podwod­
nych okazał się jednak nierealny i został zanie­
chany.

NASTĘPSTWA NIEUDAŁEJ KONFERENCJI 
GOSPODARCZEJ

Genewa; 9 września. Generalny sefcretair/at Ligi 
Narodów komunikuje, ie  Danja i Iiiandja' wygo., 
wiedziały rozejm celny, zawarty pdceas ostatniej 
konferencji gospodarczej.

0 ‘DUFFY WODZEM OPOZYCJI 
W  IRLANDII

Ł/omdyn, 9 września. Wedle doniesień z Dubli­
na, przewodniczącym zjednoczonego frontu opo­
zycyjnego Irlandji, w którego skład — jak wiado­
mo — wchodzi partja dawnego premjera Cosgra- 
ve‘a, ceutrum i związek „niebieskich koszul", wy­
brany został przywódca „niebieskich koszul" ge­
nerał 0 ‘Duffy.

NOW Y KRÓL IRAKIU
Londyn, 9 września. Wedle doniesień z B tgdadń 

panuje w całym kraju zupełny spokój. Po koro­
nacji nowego króla, który przybrał miano Chazi i, 
rozpoczęły się wczoraj wieczór manifestacje ża­
łobne bu czci zmarłego króla Feśsaia. Żałoba pań­
stwowa będzie trwać siedm dni.

CHAOS NA KUBIE
Nowy Jork, 9 września. W iadomoM nadcho­

dzące z Hawany wskazują, że sytuacja na Kubie 
jest w dalszym ciągu chaotyczna i nie wróży ry­
chłego wyjaśnienia. Nastrój ludności staje się co­
raz bardziej wrogi wobec Stanów Zjednoczonych, 
przedewszystfciem ze względu na zapowiedzianą 
interwencję Ameryki i  wywieranie nacisku na! 
rząd rewolucyjny na korzyść obalonego prezy­
denta Gespedesa. Hotel Naciooal, gdzie umieszczo­
no usuniętych od władzy około 400 oficerów airmji 
kubańskiej, otoczono wojskiem, a naprzeciw wej­
ścia ustawiono karabiny maszynowe. Oficerowie 
ci nie chcą uznać obecnego rządu rewolucyjnego 
i dlatego zakazano im opuszczać hotel w obawie* 
by nie usiłowali dokonać zamachu stanu na rzecz 
Gespedesa. Obrady, jakie rozpoczęły się wczoraj 
między rządem rewolucyjnym a przywódcami 
stronnictw politycznych w sprawie wyboru nowe­
go prezydenta, nie doprowadziły jeszcze do poro­
zumienia. Rząd odrzuca wszelką dyskusję na te­
mat ewentualnego oddania władzy dotychczasowe­
mu prezydentowi Cespedesowi. j:
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W niedzielę 10 września o godzinie 10 przedpo­
łudniem w sali Domu tramwajarzy w Podgórzu 
(plac Serkowskiego 7) odbędzie się

zgrom adzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

„Obecna sytuacja polityczna i gospodarczą". 
Przemawiać będą towarzysze; dr. Romuald 

Szumski, Władysław Matula i dr. Feliks Gross. 
Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się Licznie!

© 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ,

K R ON I K A
TU R

KINO MUZEUM DLA TUR
J«dj Te popularne kino Muzeami w Krakowie 

Wyśwti tła dla TUR w niedaaeię 10 bon. o godz. 7 
Wieczó: w gmachu Muzeum przemysłowego (ul. 
Smoleńsk 9) potężne dźwiękowe arcydzieło pL:

„CŻARNY KAPITAN** 
czyli: „DEMON MORZA**

Wspan&ly film osnuty na tle słynnej powieści 
Jacka jomdtona. W  roli głównej najgłośniejszy 
artysta John Barrymore.

Akcja tocząca się na morzu, wśród burz i me. 
bezpieereństw żywiołu, wywołuje kolosalne wra­
żenie. Ponadto świetne dodatki.

Bilety wstępu po cenach nadzwyczaj niskich 
nabyć można w bibłjotece TUR (uł. Dunajew­
skiego 5), a w dzień wyświetlania filmu od 3 pop. 
W kasto kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

— o o o  —
— OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar. 

dzo częste wypadki oszustwa, że zamiast zna­
nych pjw podają Wam bezwartościowe piwo po 
tej samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie daj­
cie się oszukiwać.

— ooo  —

O  b u d o w ę  
M u z e u m  N a r o d o w e g o

W  r. 1921 ukazał się w jednem z pism lwow­
skich artykuł prof. J. Czekanowskiego o muzeach 
polskich, uderzający trafnością obserwacji i od­
wagą w wypowiedzeniu niemiłej prawdy. W  ar­
tykule 'ym autor stwierdzał z żalem, że muzeal­
nictwo w Polsce stoi na ostatniem miejscu w 
Europie, — że porównane pod tym względem na­
wet biedne przez analfabetów zamieszkałe pań­
stwa bałkańskie, wychodzą zwycięsko, posiada­
jąc bogate muzea, w  odpowiednich umieszczone 
budynkach, ściągające licznych cudzoziemców.

Obecnie po kilkunastu latach, jakie od tego 
czasu minęły, czy możemy z czystem sumieniem 
przekreślić to zdanie?

Nie możemy tęgo uczynić w każdym razie tak 
długo, dopóki zbiory najstarszego w Polsce Mu­
zeum Narodowego w Krakowie, mogące reprezen­
tować może najlepiej w kraju całokształt sztuki i 
kultury narodowej, muszą być przechowywane 
z braku pomieszczenia w magazynach

— oo o  —
PRZY ISCHIAS (zapalenie nerwu feułszowogo) 

Po zażyciu zrana naezczo szklanki naturalnej wo­
dy gorzkiej Franeiazka-Jóaafa następuje lekkie ob­
fite wypróżnienie, powodujące przyjemne samo­
poczucie. Zalecana przez lekarzy.

— O oo —
KONGRES PRAWNIKÓW W  BRATISŁAWIE 

OTWORZYŁ PROF. KUMANIECKI PRZEZ RA- 
ftJO Z KLIN IK I KRAKOWSKIEJ. Wczoraj roz- 
t̂ Ocasgjł isię W Braitislawie kongres prawników sio- 
Yiań&kich. Uroczystość otwarcia kongresu po* 
Przedziło nadanie przez uniwersytet w Bratisila- 
Me doktoratów honorowych kilkunastu wybit­
nym działaczom naukowym świata słowiańskie- 
So. Między innymi doktorat honorowy otrzymał 
Ptof. Uffliw. Jag. dr. Kusnaniedki, który również

© b a j  © s w o j e  z q & f :

Stosuj  P u l s a  p a s t ę  d o  zębów.

!?

A D W O K A T

Dr. AUSTERN
powrócił

ul. F ie rM s k i i .  3.

został obrany ;pr ze wodni czącym kongresu i miał 
go wczoraj otworzyć. Przebywa on od dłuższego 
czasu w lecznicy na klinice chirurgicznej Uniw. 
Jagiell. Mimo choroby otworzył kongres, przema­
wiając ze swego klinicznego łóżka przed mikro* 
fonem specjalnie zainstalowanym przy łożu. — 
Głośniki ustawione w sali kongresowej w Brati- 
slawie zreprodukowały to przemówienie zebra­
nym uczonym.
aaaooooaoaoooaaooooooctoooooaoOG O oao®

A D W O K A T
nr 8. ISRAELI

przeniósł kancelarję.

Kraków, ul. Długa 61 , L p.
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BOJKOT ŚLEDZI SPROWADZANYCH Z NIE­
MIEC. Komitet Zjednoczonych Organizacyj Go­
spodarczych w Krakowie donosi w związku zdo- 
tychcziasowem i Okólnikami w sprawie bojkotu 
niemieckich śledzi wędzonych co następuje: Po 
przeprowadzeniu szeregu konferencji z importe­
rami i  przetwórcami ryb ustalił Centralny Ko­
mitet dla aratyhitlerowriciej akcji gospodarczej w 
Warszawie dla całego obszaru Polski dzień 1-go 
października br. jako termin rozpoczęcia bez­
względnego bojkotu bioklingów nietyiko zaku­
pionych w Niemczech, lecz również przewożo­
nych przez niemiecki ohsząr celny. Od tego ter­
minu podlegać będzie sprzedaż powyższych to­
warów bezwzględnemu bojkotowi.

ZŁOTA ODZNAKA „Za ofiarną pracę'* przy­
znana została przez Główny Urząd Statystyczny 
z listy państwowej dr. M. J. Ziomkowi, dzienni­
karzowi w Krakowie za zasługi położone przy 
przeprowadzeniu drugiego powszechnego spisu 
ludności.

POLSCY HITLEROWCY. Tzw. „narodowo- 
isocjalistyczna partja robotnicza** rozbiła swe na­
mioty i w  Krakowie. Sekretarjat na okręg kra­
kowiaki tej partji mieści się przy ul. Wolskiej 21. 
A więc hitlerowcy polscy rozpoczęli swą działal­
ność także w Krakowie. Główne siedlisko naro- 
dowo-socjalistycznej partji robotniczej znajduje 
się w Katowicach, gdzie wychodzi jej organ roz­
rzucamy obficie od kilku dni po Krakowie. Skąd 
wzięła ta partyjka pieniądze na wydawanie wła­
snego pisma oraz ulotek — jest tajemnicą.

0O!X»0CXXX>DCI00CX300aD^

Ostrzeżenie
Ponieważ doszło, do naszej wiadomości, że 

w handlu pojawia isię mąka pszenna z podrabia- 
snemi etykietami i plombami i  sprzedawana jest 
jako mąka produkowana w  firmie Łuszczarnie 
i Młyny Krakowskie, przeto chcąc ostrzec naszych 
P. T. Odbiorców przed tem działaniem nieuczci­
wej konkurencji byliśmy zmuszeni z rozpoczę­
ciem nowej kam.panji zmienić etykiety i plomby 
i wprowadzić w miejsce drukowanych, etykiety 
wytłaczane, a w  miejsce plomb blaszanych — 
plomby ołowiane, i w  końcu umieścić wewnątrz 
każdego worka kartkę wskazującą pochodzenie 
towaru z naszej firmy.

Ostrzegając przed naśla rnićtwem, którego 
dochodzić będziemy w drodze sądowej, prosimy 
P. T. Odbiorców we własnym interesie zwracać 
uwagę przy dostawię na oryginalne opakowanie.

łuszczarnie l Młyny Krakowskie
Spółka kgmtndytowa

w Krakowie
i0000QOOCX3OCXXXXX%3QOOQOOaOGCa3O0OOO0O

P O D Z IĘ K O W A N IE

składa Zarządowi Głównemu, Głównej Komisji 
Rewizyjnej, Zarządom Kół, Delegacjom Kół, 
orkiestrom Kół Kraków, Tarnów, Kraków-Pla- 
szów. Nowy Sącz i Zespołowi Chóru Kolejarzy 
ZZK Nowy Sącz, OKR PPS Kraków-miasto, Re­
dakcji „Naprzodu**, Przedstawicielom Związków 
Zawodowych i TUR, oraz wszystkim uczestni­
kom pogrzebu Śp. tę w. C jb u cl z i k ą  Stanisława, 
za Udział w oddaniu ostatniej posługi Zmarłe­
mu, jak również wszystkim Tym, którzy pospie­
szyli z wyrazami współczucia Zarządowi okr. 
ZZK z powodu doznanej straty.

Zarząd okręgowy ZZK Kraków.

PRZEBUDOWA ULICY SZEWSKIEJ postępuje 
dość szybko. W  najbliższych tygodniach będzie 
ona w zupełności ukończona. Chodniki ułożone, 
a roboty na jezdni doprowadzone zostały prawie 
do plant. Ułożono już podwójne szyny tramwa­
jowe na podkładzie betonowym, a boczne jezdnie 
wyłożono kostką granitową, ułożoną w sza­
chownicę. Obecnie od plant do wylotu ulicy 
Karmelickiej toczą się prace około rozszerzenia 
chodnika wgłąb plant, tak, żę chodnik ten bę­
dzie biegł w prostej linji do chodnika w ulicy 
Karmelickiej. Przesuwa się słupy żelazne, na 
których rozwieszone są przewody górne linji 
tramwajowej, stojące dotąd w miejscach, któ­
rędy, będzie biegł nowy chodnik. Jak widać 
/z dotychczasowych robót, ulica Szewska będzie 
jedną z najlepiej urządzonych ulic w naszem* 
Hłi©ŚCi6

INSPEKTOR SZKOLNY NA KRAKÓW dr. C i­
chocki, który otrzymał szereg propozycyj na 
wyższe stanowiska poza Krakowem, jak się do­
wiadujemy, pozostaje nadal w  naazem mieści©. 
Z  zadowoleniem przyjęły sfery nauczycielskie 
pozostanie dr. Cichockiego na dotychczasowem 
stanowisku.

PORADNIA DLA D ZIEO  I MŁODZIEŻY 
NERWOWEJ przy klinice neusrologiczno-ipsy- 
chjatryczfnej Un. Jag, w Krakowie (Kopernika 48) 
czynna jest we wtorki i  piątki od godz. 9 do 12. 
Porad udziela się 'bezpłatnie.

SZKARLATYNA W  KRAKOWIE. W  wydziale 
IX  magistratu dla spraw sanitarnych zgłoszono 
od dnia 3 do 9 bm. następujące choroby zakaźne: 
szkarlatyna 20 wypadków, dyfterja 9, dur brzu­
szny 3, paratyfus B 2, czerwonka 2, róża 2.

PRZERWA W  DOSTAWIE PRĄDU ELEK­
TRYCZNEGO. Wskutek przełączania „klatki** w 
transformatorze w mieście, będącej o wysokiem 
napięciu, nastąpiło krótkie spięcie. Wskutek tego 
światło elektryczne zgasło w calem, mieście. Mo. 
mentalnie stanęły wozy tramwajowe na wszyst­
kich linjach jak również motory w fabrykach i 
drukarniach. Przerwa w dostarczaniu prądu e- 
lektrycznego trwała krótko. Było to koło godz. M ; 
przedpołudniem.
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Dr. WŁADYSŁAW CHŁOPICKI
ordynuje 

w chorobach nerwowych
Krupnicza 5, od 5—6 popołudniu.
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POTRĄCONY PRZEZ DOROŻKĘ KONNĄ. Na
stację pogotowia ratunkowego przywiózł poste­
runkowy policji 68-letndego Wojciecha Klena, 
szewca, zam, przy ul. Różanej 9. Kleń przecho­
dząc przez jezdnię w Rynku gł. został potrącony 
przez przejeżdżającą dorożkę konną tak silnie, że 
upadł i doznał złamania kości podudzia nogi pra­
wej. Lekarz pogotowia ratunkowego opatrzył o- 
fiarę wypadku i przewiózł Klena karetką na od­
dział chirurgiczny szpitala św. Łazarza,
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Z A K Ł A D  DENTYSTYCZNY
i r a  W. PODEMSKIEGO

z ulicy Szczepańskiej L. 5
przeniesiony został

mm uli€Q B a s z t o w a  L. 3.
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Z KRONIKI POLICYJNEJ. Zatrzymano Stani­
sława Ąnitosa (lał ,22) za kradzież 7 zł. z kieszeni 
p. Jana Janosza na targu w Rynku gł, Nie­
znany sprawca dostał się do baraku przy budo­
wie kanału pozy ul. Juljiusza Lea i skradł parę bu. 
tów. — Zatrzymano Antoniego Ogrodnika (1. 70), 
znanego kieszonkowca za kradzieże kieszonkowe. 
Z garderoby „Baru Gdynia"'skradziono p.' Feli

PIERWSZORZĘDNY Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
„CONCORDIA"

Jana W olnego, pi. Szczepański 2, T e ł, 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
   Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. .   —
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Zimmerman 110 zl. — Za systematyczną kradzież 
czekolady w fabryce „,0'ptima“ aresztowano 
dwóch osobników. — Z wozu na ul. Starowiślnej 
skradziono na szkodę Israeila Silberbaoha 30 kg, 
masła.

NOŻOWIEC. Gognia Jnljan (lat 21) w czasie 
sprzeczki zadał nożem kilka ran Janowi Dudzi­
kowi. Dudzika opatrzył lekarz pogotowia ratun­
kowego, a Gogrule aresztowano.

WYKOLEJENIE SIĘ WOZU TRAMWAJO­
WEGO. Przy ul. Lubicz wykoleił się wóz tram­
wajowy linji Nr. 5. Przerwa w komunikacji trwa­
ła krótko. Wypadku w ludziach nie było.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE ZESPOŁU REDUTY

WARSZAWSKIEJ. Dzisiaj w niedzielę popołudniu war­
szawski zespół Reduty daje poraź ostatni entuzjastycz­
nie przyjętą w Krakowie sztuikę Morozowicz-Szczepkow- 
skiej „Sprawa Moniki", w której wystąpią pp.: Łabuńiska, 
Matyniczówna i Mysłakowska. Zespół Reduty w niedzielę 
wieczorem opuszcza Krakórw, udając się w dalsze tour­
nee.

„CARMEN" Z WANDĄ WERMlNSKĄ I  IGNACYM DY-
GASEM. Dzisiaj w niedzielę wieczorem dana będzie me­
lodyjna opera Bizeta „Carmen", w której wystąpią go­
ścinnie świetna interpretatorka partji tytułowej Wanda 
Wermińslka. Do wykonania partji Don Josego uproszony 
został znakomity tenor opery warszawskiej Ignacy Dy- 
gas, który w tej operze święci zawsze triumfy.

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
W  dniu 10 bm. kończy się miesiąc urlopowy artystów 
naszej sceny, tak że od poniedziałku zespół pod kierun­
kiem dyr. Juljusza Osterwy powraca dio pracy. Podczas 
letniego sezonu operowego gmach teatru, zwłaszcza sala 
widzów została odświeżona, przeprowadzono szereg na­
praw i odnowień. Pracownie teatralne: dekoracyjna, kra­
wiecka, perukarska itd. pracowały przez cały ten czas, 
odświeżając inwentarz i kompletując go. Właściwe rozpo. 
ćzęcie nowego sezonu przypada w tym roku na początek 
października, ze względu jednak na zapowiedziany sze­
reg wycieczek do Krakowa, przedstawienia rozpoczną 
się jeszcze w bieżącym miesiącu.

Z TEATRU BAGATELA. Operetka Kajmanowi cza „Raj 
m iło ś c i"  w wykonaniu świetnego zespołu z Paulem Bur- 
steinem d Nadją Karemi na czele dana będzie dziś o go­
dzinie 4 popołudniu po cenach zniżonych i o godzinie 
8‘30 wieczorem po cenach normalnych. W  poniedziałek 
poraź ostatni „Kpiewalt ulicy". Czysty dochód przezna­
czony na uchodźców z Niemiec. Na wtorek 12 bm. przy­
gotowuje zespół wielką niespodziankę. Bilety do nabycia 
wcześniej w kasie, teatru Bagatela od 10 przedpołudniem.

Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Teatr Domu żołnierza 
daje dzisiaj na przedstawienie popołudniowe o godzinie 
3‘30 pełen humoru wodewil Majeranowskiego pod tyt. 
„Muchy Kleparskie", a na wieczorowe o godzinie 7‘30 
„Balladynę", przyjętą entuzjastycznie na premjerze w 
.ubiegłą niedzielę przez wypełnioną do ostatniego miej­
sca widownię. Wysoki poziom artystyczny, niezwykle 
piękne dekoracje i kostjumy składają się na całość wy­
soce wartościową i godną widzenia. Ceny biletów od 60 
groszy do 2 złotych. Komunikacja tramwajowa po przed­
stawieniu o godzinie 11‘46 w nocy zapewniona.

SPORT
BUDAPESZT— KRAKÓW. Dzisiaj o godzinie 3‘30 po. 

południu na boisku Wisły rozegrane zostaną zawody pił­
karskie pomiędzy Budapesztem a Krakowem. Mecz ten 
stanowić będzie niezwykłą atrakcję. Ze względu na spo­
dziewany natłok byłoby pożądanem, by publiczność 
wcześniej przybyła na boisko Wisły i pozaj,ino wała miej­
sca.

S E P E R T 1 4 1
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: „Sprawa Moniki"; wieczorem;: „Gą>r- 
men“ .

KINOTEATRY,
Adria: „Blaski 1 cienie miłości”.
Apollo: „Królewski kochanek".
Atlantic: „Złote sidła" i „Buntownik".
Dom żołnierza: „24 godziny".
Muzeum: „Czarny kapitan".
Promień: „Naucz mnie kochać" (Ramon Novaro, 
Słońce: „Moskwa bez maski".
Świt: „Wielka klatka".
Sztuka: „Król cyganów**.
Uciecha: „Tajemnica ogrodu Zoo” . A
Wanda: „Adjutant Jego Wysokości" (Vlasla Baitan).

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 10 września

10.00: Nabożeństwo połowę z Wilna. 11.87: Sygtfgreza- 
su, hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.16: Poranek 
muzyczny z WaTszawy, 14.00: Odczyty dla rolników i 
gramofon. 16.00: Program dla młodzieży. 16.30: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 17.00: Odczyt z Łodzi: „Dziecko 
robotnicze w okresie przedszkolnym". 17.15: Spotkanie 
piłkarskie Polska— Jugosławja. 17.45: Audycja regjonał- 
na: „Buczne wesele". 18.25: „Wiadomości z pola bitwy 
pod Wiedniem". 18.40; Gawędy podhalańskie —  p. W ła­
dysława Doruli. 18.50: Rozmaitości, komunikaty. 19.00:

Słuchowisko z Warszawy. 19.40: Skrzynka techniczna 
20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczora# 
21.00: „Na wesołej fali lwowskiej". 22.00: Muzyka tan® 
czna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40: Komunikat m® 
teorologiozny. 22.45: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 11 września
10.00: Zjazd lekarzy słowiańskich w Poznaniu. 11.57' 

Sygnał czasu i hejnał z Torunia. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przeglląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 16.001; 
Koncert popularny. 16.20: Piosenki Nadji Karani. 17.00: 
Odczyt: „Jak się odbyło odsłonięcie .pomnika Piotra Bo­
rowego" —  wygłosi ks. dr. Ferdynand Machay. 17.15: 
Recital fortepianowy z Warszawy. 17.50: Arje i pieśni 1> 
Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy. 18.35: Recital śpie. 
waczy z Warszawy. 19.10: „Wiadomości z pola bitwy pod 
Wiedniem". 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19 40: Fe- 
ljeton literacki z Warszawy. 20.00: Wiadomości bieżące. 

.20.10: Transmisja z Morawskiej Ostrawy* „W  pierwszą 
rocznicę zgonu śp. porucznika Żwirki i Smż. Wigury"* 
21.20: Opera z Warszawy: „Hrabina** Moniuszki. W  prze-' 
rwach: Dziennik wieczorny, wiadomości sportowe komu­
nikat meteorologiczny. . j

Wtorek «
9.00:

w  rocznicę odsieczy Wiednia. 10.30; Otwarć® czternaste­
go zjazdu lekarzy i przyroctaików połskich w Ptrananiu. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.25t: Prze­
gląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gramo­
fon. 12,55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 15.25# 
Komunikat gospodarczy. 16.35: Gramofon. 16.60: Świe­
tlica strzelecka. 17.06: Ar je i pieśni z Warszawy. 18.12 
Odczyt z Warszawy: „Odsiecz Wiednia", 18.35: Recita 
śpiewaczki amerykańskiej z Warszawy. 19.05: Stary 
ków —  gawęda dr, Jerzego Dobrzyokiego. 19.20: 
tości, komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Kon­
cert solistów z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. ~Ą 
21 RO: Wiadomości bieżące. 24.10: Muzyka jazzowa. 
22.00: IMozyfka taneczna. 22.26: Wiadomości 
23.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
czna.

Transmisja z Kahlenbergu pod' Wledarenr msza

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH OS- 
STALUNKOWYCH odbędzie się w poniedziałek Ł1 bm* 
o godzinie 7 wieczorem w  Domu Robotniczym (udL Du* 
najewskiego 5, n  piętro).

POSIEDZENIE W YDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 12 hm. o  godzinie 
6‘30 wieczorem w  sekretariacie Rady (uL Dnmajewrtue- 
g o S . I I  piętro).

W 8 I B L JO T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego . . . . 1.--
Dr. Kłuszyński: Regulacja jtródszeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jalko proletariacka

naiuka żyda  ..................* * * . 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki  ....................................   . 1.20
Zaremba: Bezdroża kapJtal&zmu i drogo-

wskaizy przyszłości....................   . 3.—
K. Marc: Praca naiemtia i Kaspitał. Ze­

szyt I. .  ........................................... 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

zony) 10,—
Ustawodawstwo Pracy. T. IH. Inspekcja 

pracy « . . . . • • « * » . ,  4. -
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist, w Zaborze 

Rosyjskim . . . . . . . . . .  8.—
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piisud* 

czycy a, i ■ 1.50
Porczak: Walka o Demokracie • • » 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe • 3,— 
Szymorawski: Umowa o prace robotni­

ków  ................................................2.40
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłow ych .............................. 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ............................... .... , 5.-,
Szkoinlctwo w obliczu katastrofy . , i.—
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji poEtycznej . . . . . . . .  2.50
Sądy pracy . . . . . . .  , .  . , 2.40
Zamówienia z  prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

u i Warecka 9.

A L L I A N C E  F R A N C A I S E
istnieje od r. 1919

Kursa języka i literatury francuskiej
Najlepsi profesorowie, metody nauczania wypróbo­
wane, ni ska opłata. Zniżki dla młodzieży i niezamożnych. 
W P IS Y  s Krupnicza 2, Gmach IV  Gimnazjum, I-sze 
piętro, od 5-tej do 7-mej. Po informacje pisemne 
zw racać  się: p r o f .  Bura&rci H a m e l, C zysta  12.

ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTECHNICZNEJ

STANISŁAWA WELANYKA
W K B A K O W IL  OL S ŁA W K O W S K A  14.
Zakład wykonywa wszelkie klisze lustracyjne, 
cynkowe, miedziane i mosiężne, oraz Enoleoryt 
do pism, wydawnictw i dzieł naukowych .  

SPECJALNOŚĆ:
I f l l s z e  trel- fi w ię c e j  harwne, hreshowe I s i a r k o w e .

Dla pojedynczych wydawnictw bibljofilskich, 
dla P. T. Autorów i Artystów eony  ni ższe.

Wszelkie materjały hodowlane wcho­
dzące w zakres budownictwa dostar­

czają najsolidniej:

Zakłady Ceramierne
Kraków, ul. Basztowa 10.

T e le fo n  Mr. 114-93.

SZL IF IE R N IA
i^ow in rao^E C iU M cm
J .  M Y S Z K O W S K I  (Syo) 
w Krakowie, ulica Karmelicka L 16.
Ostrzy: Brzytwy, Nożyczki, Ma-; 
szynki do włosów, Obcążki do mar i 
nicure,Noże k n y żo w e lo B t lH L i 
Noże b ttro U g r to n k ie , Noże 
maszynowe. — Naprawia; Ma- i 
szynki do m ięsa, Młynki do! 
kawy, do lodów, Prlm usy, żelazka. 
Osadza ostrza do noży stołowych. ); 
W yrab iam  na zamówienie noże 
i  sztance wszelkiego zodaało. In 
strumenta ch irn rg iem e  ostrag-j 
(nikluje- Wykonanie gwarantowane. 

Geny fconkunencyjne.

W a i n e  d l a  P a ń  i  Panów I
Z dniem 16/VIII został otwarty

KOMFORTOWY
S A L O N  F R Y Z J E R S K I

' ( „ U R O D A "
Kraków, Rynek gł. 29, Llnja C-D. —  Telefon 173-3B.
Współpracują znani fryzjerzy: Franciszek, Stani­
sław, Zofja, Stasia, Marysia, Genia, Józef, Zygmunt, 
Władysław. —  Polecają się nadal P. T. Klienteli.

S I 4 L E P  Ś W I E Ż Y C H  KWIATHW

JOZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w zakres k w ie c ia rs tw a  wchodzące. 

W ie lk i w yb ór roSIim liściastych 1 kw itnących. 
-----------------  C E N Y  N I S K I E .  --------------—
HraKOw, ul. H arm eiid n  l .  t .  -  u . 179-B6

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

F r a n c i s z k i  H a e c k e r o w e j

K r a k O W i  R y n e k  G L  3 6 ,

gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. L; x

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma „ M 6 8 L N T O N * * ,  K rakA W , 
OerNrmJjf 8  oraz przyjmuje wszelkie roboty w:zakres

stolarstwa wchodzące.

Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. —■ Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Sj. 2


